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Z Domu Księdza Boduena

Organizacja i prowadzenie dziecińca dla dzieci 
do lat trzech

(Ciąg dalszy)

P r z y z w y c z a j e n i a ,  czyli n a w y k i  tworzą się przez częste 
powtarzanie danej czynności w pewnych określonych okolicznościach. Po­
wstają one zarówno w dziedzinie fizycznej, jak i psychicznej. Kształtują 
się tym silniej i łatwiej, im młodsze jest dziecko (niektóre już w niemo­
wlęctwie), toteż jednym z naczelnych zadań wychowawczyń dziecińca jest 
wytworzenie pewnych zasadniczych przyzwyczajeń, które okres przedszkolny 
musi później utrwalić, a także zapobieganie powstaniu niewłaściwych na­
wyków i zwalczanie ich, jeśli już istnieją.

Przyzwyczajenia dodatnie, które w okresie dzieciństwa przede wszystkim 
trzeba wyrobić, są następujące:

zgłaszanie się z potrzebą naturalną, 
wycieranie nosa w specjalną chusteczkę, 
mycie rąk przed każdym jedzeniem, 
sprzątanie po sobie zabawek,
natychmiastowe podnoszenie upuszczonych przez siebie przedmiotów. 
Przyzwyczajenia te należy wyrabiać w dziecku stopniowo i z dużą dozą 

cierpliwości.
Złe przyzwyczajenia, bardzo powszechne, których formowaniu się trzeba 

wr dziecińcu zapobiegać, są następujące: 
obgryzanie paznogci, 
gryzienie przedmiotów, 
dłubanie w nosie,
samogwałt (onanizm). i



Zapobieganie tworzeniu się tych przyzwyczajeń polega głównie na do­
starczaniu dzieciom w jak największej mierze możliwości ruchu i zabawy; 
w zwalczaniu ich posługiwać się należy tylko cierpliwością i wytrwałością — 
nigdy represjami.

Prócz zapobiegania wyżej podanym złym przyzwyczajeniom, które 
dziecko przynosi z domu lub samo je sobie wytwarza, wychowawczyni 
musi zwracać baczną, uwagę na to, ażeby w dziecińcu ani ona, ani jej 
pomocnice, nie przyczyniały się ze swej strony do powstawania wśród dzieci 
różnych niewłaściwych nawyków. Do najczęściej spotykanych należą tutaj: 

przyzwyczajanie dziecka do bierności: do tego, ażeby było stale ubie­
rane, karmione, obmywane, prowadzone za rękę i t. p. — wychowawczyni 
musi stopniowo rozwijać w dzieciach samodzielność;

całowanie w rękę osób starszych (dzieci w dziecińcu nie powinny nikogo 
całować w rękę), tymczasem zdarza się to dosyć często, zwłaszcza przy 
t. zw. przepraszaniu, którego w ogóle nie należy w tym wieku stosować, 
gdyż dziecko nie jest w stanie zrozumieć jego istoty;

w ogóle, obejmowanie, całowanie osób starszych „na komendę" („poko­
chaj panią!“);

chóralne odpowiadanie na przywitanie wchodzących osób; 
robienie specjalnych min i gestów na pokaz.
Z a b a w a  dziecka, której poświęca ono niemal cały dzień, nie jest 

tylko igraszką, prostym spędzeniem czasu przez dziecko, które jeszcze 
pracować nie potrafi. Zabawa jest dziecku nie mniej potrzebna, niż powie­
trze, bez niej bowiem rozwój dziecka uległby zatrzymaniu. Zabawa dziecka, 
pozornie bezcelowa, ma w istocie wielkie zadanie do spełnienia: w zabawie 
i dzięki niej dziecko rozwija i kształci wszystkie swoje zdolności: zręczność 
i koordynację ruchów (skakanie, ślizganie się po podłodze, przenoszenie 
różnych przedmiotów, pchanie przed sobą lub ciągnięcie przedmiotów lub 
zabawek na sznurku, wspinanie się na drabinki, wdrapywanie się na różne 
meble, kopanie piasku i t. p.), zmysły (oglądanie obrazków, bębnienie, krę­
cenie bąka czy katarynki i t. p.), uwagę, pamięć, myślenie, inicjatywę, wolę, 
wytrwałość (budowanie z klocków, bazgranie ołówkiem po papierze, — sta­
dium poprzedzające rysunek właściwy, lepienie i inne), kształci fantazję 
i uczucia, częściowo także — mowę (bawienie się lalką, przemawianie do 
przedmiotów, udawanie, że się jest kim innym). Dwa pierwsze rodzaje zabaw 
noszą nazwę funkcjonalnych, trzeci — to zabawy konstrukcyjne, czyli twór­
cze, czwarty — fikcyjne, czyli iluzyjne. Nie wszstkie te rodzaje zabaw pow­
stają jednocześnie. Najwcześniejsze są zabawy funkcjonalne — już w nie­
mowlęctwie ćwiczy dziecko mięśnie swego ciała przez ruchy, a zmysły —■ 
przez chwytanie, oglądanie wszystkiego, grzechotanie. Zabawy iluzyjne 
i konstruowanie występują dopiero po dwóch latach, przy czym dziecko 
z początku nie umie nazwać swych budowli, czy rysunków, nie wie, co mają 
oznaczać — przyjdzie to dopiero w przedszkolu. W piątym roku życia 
powstaje inny jeszcze rodzaj zabawy: zabawy społeczne, różnią się one od 
poprzednich tym, że muszą się odbywać według pewnych przepisów. Naj­
prostsze formy tych zabaw stanowią różne „kółeczka" ze śpiewami, jak: 
„Stoi różyczka w czerwonym wieńcu", „Stary niedźwiedź mocno śpi" i inne. 
Organizowanie jakichkolwiek tego rodzaju zabaw w dziedzińcu, jako nie­
odpowiednich dla tego wieku, byłoby dla rozwoju dziecka tak samo szko­
dliwe, jak dla jego żołądka szkodliwy byłby befsztyk. Dla każdego wieku 
istnieje dieta — podobnie też istnieją właściwe zabawy.



Wychowawczyni nie powinna żadnych w ogóle zabaw z dziećmi orga­
nizować, musi im tylko stworzyć odpowiednie warunki, t. j. dać swobodę, 
czas, miejsce i zabawki, a dzieci będą bawiły się same. Odnosi się to szcze­
gólnie do zabaw twórczych: dziecko wtedy się tylko nimi zajmuje, kiedy 
chce i dopóty, dopóki chce (oczywiście w granicach czasu przeznaczonego 
na. zabawy) i w taki sposób, w jaki chce. Nie wolno dziecku podawać żadnych 
wrzorów rysunkowych (nawet najprostszych kwadratów), żadnych modeli 
do ulepiania — do wszystkiego dziecko dojdzie samo we właściwym czasie, 
a więc w przedszkolu lub w szkole.

Każdemu rodzajowi zabaw odpowiadają specjalne z a b a w k i .
Do zabaw funkcjonalnych służą młodszym dzieciom zabawki wkładane 

jedna w drugą, jak np. różne pudełka otwierane i wysuwane, drewniane 
wydrążone jajka, klocki, lalki, „Wańki-Wstańki“ czyli niewywrotki, gu­
mowe, piszczące lalki i zwierzęta, piramida (barwne drewniane krążki, 
nakładane na drążek), piłki małe, klocki. Starszym dzieciom potrzebne będą 
drabinki przy ścianach, zabawki, które można pchać lub ciągnąć za sobą, 
np. zwierzęta na kółkach, różne wózki, zrobione choćby z pudełek, do któ­
rych przywiązuje się sznurek (dobrze dorobić koła np. ze szpulek), poza tym 
zabawki wydające proste dźwięki, a więc grający bąk, bębenki, katarynki, 
cymbałki (ze Względów higienicznych wykluczone instrumenty ustne: organ­
ki, trąbki, fujarki i t. p.).

Do zabaw konstrukcyjnych potrzebne są dzieciom liczne i duże klocki, 
duże karty szarego papieru i kredki, najróżnorodniejszy materiał jak szpulki, 
pudełka, sznurki, gałganki, piasek, kubełki, łopatki, formy do babek z piasku 
i t. d. Z lepieniem są trudności o tyle, że plastelina kosztuje drożej, a gliną 
dzieci bardzo się brudzą, stąd trudności z myciem. Stosowanie jednak tego 
zajęcia dla starszych dzieci w dziecińcu jest bardzo pożądane.

Do zabaw fikcyjnych potrzebne są lalki i zwierzęta z materiałów oraz 
kąt dla lalek, a w nim łóżko (może być z pudełka), ewentualnie — mebelki.

Żeby zabawki spełniały swoje zadanie, muszą być dostępne dla dzieci, 
umieszczone możliwie na niskich półkach. Mogą być najprostsze, ale muszą 
być liczne (nie jedna lalka na trzydzieścioro dzieci), muszą być bezpieczne 
(nie blaszane, bez wystających, ostrych części), muszą być proste, zrozu­
miałe dla dziecka i dawać mu jak najwięcej możliwości przeróżnej zabawy. 
Zabawki mechaniczne nie są zrozumiałe dla dzieci i prędko się psują; muszą 
być całe; zepsute zabawki powinno się od razu naprawiać, a gdy się to już 
nie da — wyrzucić, bo to nie są już zabawki, ale śmieci.

Posiadanie zasobnych funduszów nie jest bynajmniej konieczne dla 
skompletowania i stałego uzupełniania kompletu zabawek w dziecińcu. 
Wychowawczyni obdarzona inicjatywą i zapobiegliwością zdobyć może cały 
szereg zabawek wśród osób wchodzących w skład instytucji, utrzymującej 
dzieciniec. Musi się jednak o to starać, otrzymane zabawki zepsute natych­
miast naprawiać, a także mieć odwagę nie przyjmowania zabawek, o ile nie 
są dla dziecińca odpowiednie. Tą drogą może też zdobyć dużą ilość tak 
niezbędnego materiału do zabaw, jak szpulki, pudełka, ścinki, gałganki, 
klocki i t. p. Materiał ten w odpowiedniej ilości posiadany, ma większe 
znaczenie dla rozwoju dzieci, niż kilka efektownych „pokazowych zabawek", 
które się daje dzieciom tylko przy specjalnych okazjach „żeby dłużej trwało".

Dzieciniec bez zabawek jest tym  dla dziecka, czym dla dorosłego wię­
zienie bez żadnego zajęcia.



Ogólnie biorąc, w dziedzinie rozwoju psychicznego dzieciniec ma dać 
dzieciom przyzwyczajenie do czystości, wyrobić w nich pewną samodziel­
ność, stworzyć warunki swobodnego rozwoju wszystkich funkcji, a więc 
zmysłów, mowy, myślenia, fantazji, woli i in., a przez to dostarczenie dzie­
ciom miejsca i czasu do zabawy, oraz zabawek, a także jak największej 
swobody pod czujną i troskliwą opieką; wreszcie dzieciniec musi zapewnić 
dziecku zachowanie zdrowia psychicznego i równowagi psychicznej przez 
stworzenie spokojnej i serdecznej atmosfery i umiejętne postępowanie z nim.

Pomocy w rozwiązaniu nasuwających się zagadnień wychowawczych 
powinna wychowawczyni szukać w popularnych lub popularno-naukowych 
wydawnictwach z dziedziny psychologii dziecka i pedagogiki. Rady i pou­
czenia osób, nie posiadających specjalnego wykształcenia pedagogicznego, 
nie mogą być brane pod uwagę.

ORGANIZACJA DZIECIŃCA

1. Lokal
A) U w a g i  o g ó l n e

W przeważającej liczbie przypadków nie da się umieścić dziecińca 
w specjalnie na ten cel przeznaczonym budynku, lecz będzie zachodziła 
potrzeba przystosowania się do istniejących warunków lokalnych.

Sprawa uzyskania możliwie najodpowiedniejszego lokalu jest kwestią 
pierwszorzędnej wagi i nigdy nie można jej dość starań poświęcić. Pożądane 
jest -— oczywiście — umieszczenie dziecińca w posesji skanalizowanej, po­
nieważ jednak w większości przypadków nie będzie to możliwe, musimy 
przynajmniej dbać o to, aby mieć zapewnioną wodę z pompy lub z należyćie 
urządzonej, t. j. krytej i ocembrowanej studni, oraz aby w domu nie było 
wilgoci. Dom mieszczący dzieciniec nie może też sąsiadować z warsztatami 
pracy, wydzielającymi szkodliwe substancje, jak np. garbarnie, wytwórnie 
chemikaliów i t. p.

Niezmiernie pożądane jest ze względu na wiek dzieci, aby to był dom 
parterowy z możnością korzystania z ogródka, albo czystego i ocienionego 
podwórka, po którym w zimie można się przechadzać, latem zaś urządzić 
swobodnie piasecznicę i słoneczne kąpiele dla dzieci bez narażenia się na 
zatargi lub zbyteczną ciekawość współlokatorów. W małym miasteczku i na 
wsi możliwe jest nieraz uzyskanie pomieszczenia, skąd bezpośrednio można 
się dostać nawet z tak małymi dziećmi na łąkę lub do lasu.

O ile w danej miejscowości znajduje się żłobek, pożądane jest ze względu 
na wygodę matek, mających dzieci w różnym wieku, aby dzieciniec znaj­
dował się w pobliżu żłobka. W każdym jednak razie obie te instytucje 
muszą mieć oddzielne wejście i być całkowicie od siebie rozdzielone.

Przy maksymalnej liczbie 30 dzieci w dziecińcu minimum lokalowe 
winno obejmować 3 pokoje i kuchnię, t. j. przeciętne średnie mieszkanie 
prowincjonalne.

Jeden z pokoi przeznaczony jest na poczekalnię i przebieralnię dzieci 
(patrz niżej), jeden na leżalnię i ewentualnie pokój młodszych dzieci, jeden 
na salę zabaw z jadalnią. Te dwa pokoje muszą być słoneczne. Dwa mniejsze 
pokoje są bezwzględnie bardziej pożądane od jednego choćby największego 
ze względu na umożliwienie dokładnego przewietrzania w ciągu dnia. za­
pewnienie większego spokoju najmłodszym i najsłabszym dzieciom, ułatwie­
nie szybkiego sprzątnięcia po posiłkach i t. d.



Dzieci w dziecińcu wciąż niem al przebyw ają na podłodze, toteż w inna 
ona być cala, szczelna, gładka, m alowana. Podłoga zwykła, biała nie jest 
odpowiednia, gdyż dzieci łatwo mogą sobie wbić drzazgi, a przy tym  znacz­
nie trudniej utrzym ać ją  w czystości. Pożądane jest, by ściany były do 
wysokości 1 m. 20 cm. m alowane olejno ze względu na konserw ację i ła t­
wiejsze utrzym anie czystości. O ile to niemożliwe, w ystarczy, gdy będą po­
rządnie wybielone i dwa razy  na rok  odnowione. Piece kaflowe gruntow nie 
co rok rem ontowane. T em peratura w dziecińcu w inna wynosić 16— 18° G.

B) U r z ą d z e n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  p o m i e s z c z e ń
1. P r z e b i e r a l n i a .  Jes t to pokój przeznaczony na przyjm owanie 

i przebieranie dzieci. Przegrodzony jest on w poprzek długim, w ąskim  sto­
łem, lub, co bardziej pożądane, rodzajem  lady  sklepowej, za k tó rą  staje 
wychowawczyni przyjm ująca dziecko. Matki nie przechodzą na drugą stronę

Z Domu ks. Boduena

stołu, czy lady; ustaw ia się dla nich ławkę lub kilka stołków w pierwszej 
części pokoju. Na ścianach za ladą znajduje się szereg num erow anych ha­
ków, czy gwoździ —  dla każdego dziecka. Na każdym  gwoździu wisi ozna­
czony tym że numerem worek z dowolnego mocnego m ateriału  (jednolitego 
dla w szystkich worków), zaw ierający zakładow ą odzież danego dziecka. 
Poniżej, na drugim  gwoździu, worek oznaczony tym że numerem, zawiera­
jący domową odzież dziecka podczas jego pobytu w dziecińcu (te worki — 
odmiennego od poprzednich koloru —  dla uniknięcia pomyłek).

Każde dziecko zostaje po przyprow adzeniu do dziecińca całkowicie 
rozebrane, przy czym wychowawczyni zw raca uwagę na to, aby dziecko 
było przyprow adzane czyste, z głową wolną ód robactw a. O ile m atka jest 
w bardzo ciężkieh w arunkach m aterialnych, wychowawczyni musi w ystarać 
się dla niej o mydło, szczotkę i t. d., o ile jest specjalnie niezaradna, 
trzeba jej wytłum aczyć i pokazać, jak  m a dziecko myć, oczyścić mu głowę 
i t. p. —  nie powinna jednak wychowawczyni w ykonywać za m atkę tych



czynności stale. O ile matka ma możność utrzymania dziecka w czystości, 
nie czyni zaś tego przez upór, trzeba jej zagrozić usunięciem dziecka z dzie­
cińca i po parokrotnym ostrzeżeniu, groźbę tę — w razie potrzeby — wy­
konać.

Zakładowa odzież dziecka winna składać się na zimę: z koszulki z rę­
kawami, barchanowego staniczka i przypinanych do niego barchanowych 
majteczek, ciepłej barchanowej sukienki, fartuszka, pończoch i papuci, t. j. 
pantofli uszytych z resztek materiałów, ze starych filcowych kapeluszy i t. p. 
Pończochy przywiązuje, się do majtek na troczki, przyszyte do jednych i do 
drugich — lepsze to w tym wieku, niż guziki (nie dawać troczków tak dłu­
gich, aby je można było obwiązywać wokoło nogi). Na lato potrzebne są 
do zwykłych koszul i lekkich sukienek także letnie majtki na skrzyżowa­
nych szelkach tzw. „pajacyki“. W gorące dni dzieci mogą chodzić w samych 
„pajacykach11, głowy muszą mieć osłonięte przed słońcem płócienną chustką 
lub kapeluszem.

Mycie dzieci odbywa się również w przebieralni, nad dwoma miednicami 
dwóch ściennych kranikowych umywalni. Umieszczamy tu oddzielny wie­
szak (deseczkę z gwoździami numerowanymi) na ręczniki i myjki, zrobione 
z kawałków starej bielizny i t. p. Każde dziecko musi mieć swój ręcznik, 
prany co najmniej raz na tydzień (znaczony!) oraz myjki przepierane co­
dziennie. Myje się dzieciom ręce przed każdym jedzeniem, po jedzeniu prze­
ciera im się buzie i ręce.

W przebieralni przechowuje się też nocniki (w ladzie, w braku zaś jej —  
w szafce, choć to też jest nie pożądane ze względu na oszczędność miejsca), 
tu  też dzieci załatw iają się. Zaw artość nocników po każdorazow ym  w ysa­
dzeniu w szystkich dzieci zlew ana jest do kubła i wynoszona do ogólnego 
ustępu, nocniki zaś —  również po każdorazow ym  użyciu muszą.J>yć dobrze 
wypłukane, inaczej nie da się utrzym ać porządku. W tym  celu w przebie­
ralni musi się znajdow ać drugi kubeł z czystą wodą i naczyniem  do czerpa­
nia, przyw iązanym  do niego, (aby nie zachodziła możliwość użycia tego 
naczynia np. w kuchni, czerpania zaś np. nocnikiem).

Przebieralnia musi być porządnie opalona i wietrzona często.
2. L e ż  a 1 n i a. Jest to pokój, w którym stoi zagroda najmłodszych 

i w którym wszystkie dzieci śpią po południowym posiłku. Najlepsze do 
spania są pochyłe, oddzielne dla każdego dziecka leżaki z mocnego płótna, 
rozpiętego na ramach opierających się na składanych nóżkach (wys. nóżek 
od strony głowy dziecka 30 cm, od strony nóg —• 20 cm). Płótno to daje 
się zdejmować i prać. Leżaki te są bardzo praktyczne (łatwo je po skończo­
nym śnie dzieci złożyć i usunąć pod ścianę), a także nie drogie, w braku 
ich jednak można urządzić spanie na kocach z białymi wykładami pod 
głowę, co dzień trzepane i prane często. Zwracać należy uwagę, aby dzieci 
przyzwyczajone w domu do „familijnego11 spania nie sflaczały się podczas 
snu; odpowiednio ciepłe ich przykrycie w razie potrzeby — zapobiegnie 
temu w dużej mierze.

Najmłodsze dzieci można — zanim się przyzwyczają do czego innego—• 
układać w kojcu, czyli zagrodzie. Zagroda jest to rodzaj klatki bez dna 
i pokrycia, złożonej z samych ścianek bocznych. Podstawą zagrody winien 
być kwadrat o boku 2 m. lub kolo o średnicy 2 m. Wysokość prętów po­
winna wynosić około 75 cm, szerokość pręta 2—3 cm, odległość między 
prętami 6— 7 cm. Chodzi o to, by dziecko nie mogło wsunąć głowy między 
pręty, mogło zaś natomiast sięgnąć pomiędzy nimi po zabawkę, która mu



wypadnie. Ze względu na skłonność dzieci do gryzienia — lepiej poręczy 
i prętów kojca nie lakierować, bacząc tylko, by były doskonale sheblowane. 
Podłoga w obrębie kojca musi być pokryta kocem i prześcieradłem; koc 
ten musi być co dzień trzepany — prany często. Umieszcza się w tej zagro­
dzie dzieci najsłabsze, najmłodsze, zanim się nie przyzwyczają do nowych 
warunków i nie nabiorą śmiałości. Nie należy ich jednak przetrzymywać 
przez cały dzień, a wypuszczać na zewnątrz co pewien czas. W kojcu po­
winny mieć zabawki.

3. J a d a l n i a  i s a l a  zabaw.  Na ten cel przeznaczamy raczej pokój 
większy. Ustawiamy w nim pod ścianami niskie prostokątne stoły (wyso­
kość około 40 cm) i ławeczki zwykłe z oparciem (bez przegródek), dosto­
sowane do nich. Krzesełka są wygodne i sprawiają estetyczniejsze wrażenie, 
są jednak droższe. W tymże pokoju na niskich półkach bez nóżek 
umieszcza się zabawki, w odpowiednim czasie swobodnie wybierane przez 
dzieci pod nadzorem wychowawczyni i składane na miejsce po skończeniu 
zabawy. Ustawiamy tam również skrzynię z klockami, oraz tzw. śmietnik, 
t. j. skrzynkę z przegródkami, w których znajdują się kasztany, kamyki, 
gałganki (prane) i t. p. „skarby" dzieci. Rozkładają się one z nimi bądź 
to na podłodze, bądź przy stołach.

4. K u c h n i a .  Winna być duża, możliwie widna i bardzo czysto 
utrzymana, bez szpar i dziur w podłodze. Płyta musi być duża, 
naprawiana nawet w razie najmniejszych defektów. Kuchnia powinna po­
siadać oddzielne wejście.

Naczynia dziecinne (miseczki cynowe, nie emaliowane, gdyż emalia 
odpryskuje bardzo łatwo, kubki i łyżki) winny mieć specjalnie wyznaczone 
miejsce.

2. Personel
Personel dziecińca. liczącego 30 dzieci, składać się musi z wychowaw­

czyni i jej pomocnicy oraz gospodyni (do prania musi przychodzić oddzielna 
kobieta).

W y c h o w a w c z y n i .  Jest ona odpowiedzialna za całokształt pracy 
w dziecińcu i jego gospodarkę. Stale roztacza nad dziećmi czujną i troskliwą 
opiekę podczas całego ich pobytu w dziecińcu, dba o ich rozwój fizyczny 
i psychiczny. Odpowiada za należyte prowadzenie' rachunkowości dziecińca 
oraz używanych w nim ksiąg. W szczególności wychowawczyni :

1) przychodzi na godz. 6.30 rano, przyjmuje dzieci, przebiera je w za­
kładowe ubranie, ubiera i rozbiera w związku ze spacerem, po ukończonym 
dniu pracy rozbiera dzieci z zakładowych ubrań (ubierają dzieci w domowe 
ubranie matki same);

2) myje dzieci i wysadza je;
3) rozdziela posiłki, młodszym dzieciom pomaga przy jedzeniu;
4) układa dzieci do snu popołudniowego;
5) chodzi z nimi na spacer.
Wszystkie te czynności wykonuje wespół z pomocnicą, nie może się 

jednak nią wyręczać, tzn. samej się od niektórych tych czynności uchylać. 
Poza tym sama:

6) czuwa nad zabawą dzieci, stara się o stworzenie jak najlepszych 
dla niej warunków i wzbogacenie zasobu zabawek dziecińca;

7) prowadzi księgi — do najważniejszych należą:



a) księga rejestracyjna dzieci (zawierająca numer, imię i nazwisko 
dziecka, datę urodzenia, imiona i wiek rodziców, adres, miejsce 
zameldowania, rodzaj zatrudnienia rodziców, stan rodzinny 
dziecka, zasadnicze dane o warunkach domowych — zdrowot­
nych i psychicznych danego dziecka),

b) kontroli obecności (codzienna),
c). kasowa,
d) inwentarzowa;

8) utrzymuje stały kontakt z instytucją utrzymującą dzieciniec i z le­
karzem.

Zbyt trudno precyzować dzisiaj ściśle kwalifikacje formalne wycho­
wawczyni dziecińca. Sądzimy, że będzie to musiało nastąpić w miarę rozwoju 
tych instytucji, mają one bowiem, jak z dotychczasowych rozważań jest. 
widoczne, — całkowicie specyficzny charakter, toteż nawet wychowawczy­
nie przedszkoli przygotowane do pracy nad okresem wieku, tak bliskim 
wiekowi dziecińców, nie są bynajmniej w pełni do tej pracy przygotowane. 
Mają one często tendencję przenoszenia do dziecińca metod pracy przed­
szkolnej, które na tym terenie muszą w przeważnej mierze zawieść, przy­
nosząc dzieciom szkodę, wychowawczyni zaś rozczarowanie. Tym niemniej 
stwierdzić należy, że w wielu przypadkach przedszkolanka będzie stosun­
kowo kandydatką najlepszą, o ile potrafi nastawić się na psychikę i po­
trzeby dzieci do 3 lat życia.

Ogólnie biorąc, możemy przyjąć, że w warunkach dzisiejszych wycho­
wawczynią dziecińca może zostać osoba posiadająca ukończoną pełną szkołę 
powszechną i pewne specjalne przygotowanie wychowawcze, stwierdzone 
świadectwem (seminarium dla wychowawczyń przedszkoli, kursów dla wy­
chowawczyń domowych, kursów dla wychowawców zakładów zamkniętych 
i t. p.), wykazującym znajomość dzieci do lat 3-ch, posiadająca zamiłowa­
nie do pracy nad tym właśnie okresem. Musi to być osoba w wieku 19— 35 
lat (mowa tu o wieku rozpoczęcia pracy w dziecińcu ), zdrowa, dojrzała 
i wyrobiona życiowo (na ten moment należy zwracać uwagę nie tylko 
odnośnie do kandydatek w pobliżu dolnej granicy wieku), żywa pogodna 
i serdeczna.

U w a g a :  Siostry zakonne, które by tę pracę podejmowały, winny 
obowiązywać identycznie te same warunki formalne, wyżej wymienione.

P o m o c n i c a  w y c h o w a w c z y n i .  Pomaga wychowawczyni we wszel­
kich wyżej wymienionych czynnościach praktycznych, dozoruje snu dzieci 
podczas obiadowej przerwy wychowawczyni, do niej należy płukanie nocni­
ków, wynoszenie kubła i przepieranie myjek.

Przy istniejących dziś warunkach trzeba będzie przyjąć raczej tę za­
sadę, że od pomocnicy wychowawczyni nie będziemy żądać specjalnych 
kwalifikacji, a tylko zdrowia, zamiłowania do dzieci, pogody i radości. Może 
to być dziewczyna w wieku od 15 lat, o ile jest dostatecznie silna, musi 
jednak bezwzględnie być młodsza od wychowawczyni, inaczej stosunki nie 
ułożą się normalnie. Przy najdłuższej nawet praktyce w dziecińcu nie będzie 
mogła, nie posiadając uprzednio wymienionych kwalifikacji, —• stać się 
wychowawczynią.

Dzień pracy wychowawczyni i jej pomocnicy trwa od godz. G.30 rano 
do 17.30 z godzinną przerwą obiadową, k o l e j n o  dla każdej, podczas 
snu dzieci, t. j. między godz. 12.30— 14.30.



G o s p o d y n i .  Jest on;x odpowiedzialna za powierzone sobie czyn­
ności gospodarcze w dziecińcu. W szczególności:

1) przychodzi o godz. 5 rano, — pali w piecach,
2) sprząta,
3) nosi wodę,
4) przygotowuje punktualnie posiłki,
5) zmywa po posiłkach,
6) trzepie koce,
7) wydaje bieliznę do prania i przyjmuje ją.
IT w a g a: Czynienie zakupów winno być dokonywane przez instytucję 

utrzymującą dzieciniec.
Odpowiedni wybór gospodyni jest bardzo ważny dla należytego dzia­

łania dziecińca. Od niej, od jej umiejętności i dobrej woli zależy w dużej 
mierze zdrowie dzieci, w przeważnej zaś — normalne funkcjonowanie ma­
terialnej strony dziecińca.

Wychowawczyni będzie musiała wykazać dużo taktu, aby z jednej 
strony zachować swe całkowicie kierownicze stanowisko, z drugiej zaś 
podkreślać wobec gospodyni doniosłość jej pracy, co napewno przyczyni 
się do wzmożenia jej wydajności. Sprawy te, na pozór drobne, mają w istocie 
przemożny nieraz wpływ na harmonijny bieg pracy.

Wszystkie trzy pracownice dziecińca noszą w czasie pracy odzież 
ochronną, n i e j e d n o l i t ą  jednakże: wychowawczyni —• biały fartuch 
i czepek, pomocnica — jasny (nie biały) i takąż chusteczkę, gospodyni — 
kolorowy fartuch kuchenny i odpowiednią chustkę.

3, Rozkład dnia
Rozkład dnia w dziecińcu przedstawia się następująco:

6.30—7.30 przyjmowanie dzieci, przebieranie i wysadzanie,
7.30—8.30 mycie rąk, śniadanie, wysadzanie,
8.30— 10 zabawa,

10— 11.30 ubieranie do spaceru, spacer, mycie rąk do obiadu,
11.30— 12.30 obiad, wysadzanie,
12.30— 14.30 sen,
14.30—15.30 wysadzanie, zabawa,
15.30— 16 podwieczorek,
16— 17.30 zabawa, wysadzanie, przebieranie, oddawanie matkom.
Jest to plan jesienny, zimowy i na dni niepogodne. Wiosną i wczesną 

jesienią przenosi się zabawy — w miarę możności — na dwór. Latem można 
cały dzień włącznie z posiłkami i snem (byle nie na gołej ziemi, nawet 
w najsuchsze dni) spędzić na dworze.

4. Stosunek do rodziców dzieci
Zadania swego wychowawczyni dziecińca nie będzie mogła wypełnić 

całkowicie, jeśli nie uda jej się nawiązać kontaktu z rodzicami, t. j. przede 
wszystkim z matkami dzieci. Nie będąc w możności — przy pracy w oma­
wianych tu warunkach — prowadzenia systematycznych i stałych odwiedzin 
w domach dzieci, winna jednak orientować się w sytuacji rodzinnej wszyst­
kich wychowanków, odwiedzać wypadki najtrudniejsze, dzieci najbardziej 
zaniedbane i opieki tej potrzebujące.

Wychowawczyni winna pamiętać, że zaufanie rodziców, a w pierwszym 
rzędzie matek, zdobędzie przede wszystkim odpowiednią osobistą postawą,.



atmosferą ładu i spokoju (mimo ożywienia) panującą, w dzieciucu, stosun­
kiem serdecznym do dzieci, a życzliwym, poważnym, uprzejmym i stanow­
czym do rodziców. Wychowawczyni dziecińca musi orientować się w środo­
wisku swej pracy, mieć zrozumienie dla jego potrzeb i bolączek, mieć po­
czucie, że ma w stosunku do niego pewne zadanie i jest w nim „na swoim 
miejscu". Osoby, choćby najbardziej przywiązane do dzieci, lecz uważające 
się za „ofiary" pracy w tak zaniedbanym środowisku, mające wygórowane 
przeświadczenie o swej wyższości i rzekomo dokonywanych „poświęceniach" 
lub też przeciwnie — spoufalające się, nie umiejące zachować należytego 
umiaru i dystansu, — nie wywiążą się ze swych zadań należycie, odepchną 
raczej, niż pozyskają ludzi i zniechęcą ich nie tyle do swej osoby, ile do 
idei, którą mają, reprezentować. Toteż równowaga samokrytycyzmu 
z jednej strony, zaś poczucia swych sil i możliwości twórczej, konstruk­
tywnej pracy — z drugiej, winna być dążeniem każdej wychowawczyni.

Mp;r. Irena A d a m o w ic z
kierow niczka w ychow ania w Domu ks. Bochiena w W arszaw ie

Wytyczne pracy pielęgniarki społecznej
(C iąg  dalszy)

PORADNIA PRZECIWJAOLICZĄ 1 )

Organizacja walki z jaglicą

Organem  naczelnym , kierującym  w alką z jaglicą w Polsce jest D e p a r t a m e n t  
S ł u ż b y  Z d r o w i a  M i n i s t e r s t w a  O p i e k i  S p o ł e c z n e j  (W arszaw a, D ługa 38—40), 
k tóry  w  swym W ydziale Nadzoru nad A kcją Zapobiegaw czą posiada R e f e r a t  J a g l i c y .  
R eferat ten opracow uje przepisy  praw ne, p lan  akcji prźeciw jagliczej, prow adzi sta ty ­
styki, ew idencję instytucji, w iodącej w alkę z jaglicą, subw encjonuje akcję przeciw jagliczą, 
prow adzi inspekcje, otrzym uje i opracow uje spraw ozdania. P raca D epartam entu  jest 
opiniow ana przez S e k c j ę  O k u l i s t y k i  S p o ł e c z n e j  P a ń s t w .  R a d y  Z d r o w i a .

D epartam en t Służby Z drow ia w spółpracuje z następującym i organizacjam i i insty­
tucjam i społecznym i: z P o l s k i m  T o w a r z y s t w e m  O k u l i s t y c z n y m ,  k tó re  przez 
sw ą S e k c j ę  J a g l i c y  b ierze udział w organizacji p racy naukow ej nad  jaglicą i w p ro ­
pagandzie przeciw jagliczej; z P o l s k i m  T o w a r z y s t w e m  H i g i e n i c z n y m ,  k tóre 
w ydaje p lakaty  i u lo tk i; z P o l s k i m  C z e r w o n y m  K r z y ż e m ,  k tóry  organizuje 
oddziały okulistyczne na prow incji, prow adzące szeroką akcję leczniczo-okulistyczną, 
specjaln ie operacyjną; z k l i n i k a m i  u n i w e r s y t e c k i m i ,  k tó re  leczą ciężką jaglicę 
i szkolą lekarzy. Pod k ie runk iem  K lin ik i O kulistycznej U niw ersy tetu  Jagiellońskiego 
znajduje się zakład  dla dzieci chorych na  jaglicę w W ilkowicach pod Krakowem , 
przeznaczony przede wszystkim  dla leczenia dzieci z sierocińców.

Pomocniczym organem  D epartam en tu  Służby Zdrow ia w dziedzinie w alki z jaglicą 
jest I n s t r u k c y j n a  K o l u m n a  P r z e c i w j a g l i c z a ,  m ająca za zadanie usp raw nien ie  
i w spom aganie działalności przychodni i innych instytucji leczniczych przez badan ie  
ich organizacji i działalności, instruow anie personelu  lek arsk iego  i pomocniczego, wspo-

Ł) W szelkie dane o organizacji walki z jaglicą, po rad  lekarsk ich  i t. p. zaczerpnięte 
ze źródeł następujących: Dr M. Zachert: Podstaw y zw alczania jaglicy, zbiór rozporządzeń, 
okólników  i zarządzeń, W arszaw a 1935. Dr Ludwik Rostkowski: Ocena pracy przychodni 
na tle ogólnych metod zw alczania jaglicy w Polsce. (Odb. z P rzeglądu Trachom atologii, 
zesz. <5, 1937).



uiaganie  działalności przychodni przez w ykonyw anie zabiegów, badań  i t. p., p ropa­
gandę, koordynow anie działalności przeciw,jagliczej. Skład K olum ny stanow i inspektor 
przychodni przeciwjagliczych, jako k ierow nik  i in s tru k to rk a  p ie lęgn ia rek , jako fachowa 
siła  pomocnicza.

Akcją zw alczania jaglicy w te ren ie  k ie ru je  D epartam en t Służby Zdrow ia (R eferat 
Jaglicy) przez w ładze san itarno  - adm inistracyjne, a więc przez w y d z i a ł y  z d r o w i a  
u r z ę d ó w  w o j e w ó d z k i c h .  Do podlegającego urzędow i w ojew ódzkiem u l e k a r z a  
p o w i a t o w e g o  należy całokształt spraw  związanych ze zw alczaniem  jaglicy na  te ren ie  
pow iatu : w spółpraca z inspektorem  szkolnym, z kom isją poborow ą, nadzór nad  przy­
chodniam i, u trzym yw anie kontaktu  z organizacjam i społecznymi, czuw anie nad  p raw i­
dłowym zgłaszaniem  jaglicy. Obowiązek zw alczania i leczenia jaglicy ciąży na związkach 
kom unalnych, k tó re  pow inny utrzym yw ać przychodnie, oddziały szpitalne jaglicze, za­
k łady i t. p., przy  czym związkom nie posiadającym  odpow iednich środków , albo tym, 
na  których te ren ie  jaglica szerzy się endem icznie, Państw o udziela pomocy finansow ej. 
Porady i leczenie chorych jagliczych w przychodniach przeciw jagliczych jest bezpłatne.

Zgłaszanie jaglicy przez lekarzy  do w ładz adm inistracyjnych jest obowiązkowe, 
a osoby chore obow iązane są do leczenia się w instytucjach lekarsk ich  lub u lekarzy  
p ryw atnie, jak rów nież do stosow ania się do zaleceń mających na celu ograniczenie 
szerzenia  się choroby. L ekarz, k tó ry  stw ierdził jaglicę, m a obow iązek uśw iadom ienia 
chorego o zaraźliw ości jego choroby i o jego obow iązkach oraz doręczenia m u pouczenia 
zatw ierdzonego przez M inisterstw o Opieki Społecznej (Dr M arian Z achert: Jaglica. 
Wyd. 2-gie popraw ione i uzupełnione. W arszaw a 1937. B iblioteka P opu larna  Polskiego 
T ow arzystw a H igienicznego).

Zadania przychodni przeciwjagliczej
Przychodnia przeciw jaglicza prow adzi akcję zw alczania i zapobiegania jaglicy 

w śród ludności na te ren ie , który  obejm uje. Akcja ta  w yraża się:
poradam i lekarsk im i w celach rozpoznawczych i leczniczych, k ierow an ia  do insty­

tucji leczniczych i zgłaszania chorych na  jaglicę;
p ie lęgn iarsk im i odw iedzinam i domowymi, m ającym i na  celu udzielan ie  w skazów ek 

higienicznych i zapobiegawczych chorym  i ich otoczeniu, k ierow anie otoczenia do przy­
chodni, p ilnow anie system atycznego leczenia się;

zw alczaniem  jaglicy w szkołach i zakładach opiekuńczych przez organizow anie 
przeglądów  dzieci i w spółpracę z nauczycielstw em ;

propagandą.
Projektowanie kosztorysu, budżet

Ob. „P o radn ia  Przeciw gruźlicza", P ie lęg n ia rk a  P olska Nr. 2, 1938; należy oczy­
wiście wyłączyć pozycje tak ie  jak np. labora to rium  i pomoce rozpoznawcze, a dołączyć 
pozycje jak zestaw  przeciw jagliczy i t. d.

Lokal

sk łada się z poczekalni w raz z re jestrac ją  oraz gab ine tu  lekarskiego.
P oradn ie  przeciw jaglicze wchodzą przew ażnie w sk ład  ośrodków  zdrow ia i posia­

dają wspólną ośrodkow ą rejestrac ję . Pożądana jest osobna poczekalnia. Przy wyborze 
lokalu  należy zwrócić uw agę na  dobre ośw ietlenie gab ine tu  lekarsk iego . Instalac ja  
w odna — jak najbliżej m iejsca, w którym  stan ie  stół lekarsk i.

Urządzenie poradni, utrzymanie lokalu
Ob. „W ytyczne pracy p ie lęg n ia rk i społecznej": uw agi w stępne, „Poczekalnia", 

„B ielizna", „Przybory kancelary jne", „Przybory do sp rzątan ia", „Różne" oraz „Sprzą­
tan ie", „P ran ie", „W entylacja". P ie lęg n ia rk a  Polska Nr. 2, 1938.



U r z ą d z e n i e  g a b i n e t u  l e k a r s k i e g o

Stół z szufladam i,
3 k rzesła  z oparciem , 
stołek z gw intem , dla lekarza , 
w ieszak dla lekarza,
2 szafki: do instrum entów  i do lekarstw ,
stół z płytą szklaną i dw iem a ruchom ym i m iskam i szklanym i oraz dolnym blatem  

m etalow ym , na  którym  staw iam y sterylizator,
w iadro  z autom atycznym  pedałem  (w uboższych przychodniach w iadro  zw ykle),
0 lilie możności wszystko lak ierow ane na  biało; 
in stalacja  z w odą bieżącą (o ile możności zim ną i gorącą), 
lam pa u sufitu  i na stole,
spluw aczki.
G abinet lek arsk i, w którym  odbyw a się w ziern ikow anie musi być zaciem niony 

za pomocą czarnych rolet.
I n s t r u m e n t y  l e k a r s k i e  

Całkowitych zeslaw ów  dla przychodni dostarcza firm a A l f o n s  Ma n n ,  Sp. Akc., 
W a r s z a w a ,  P l a c  M a ł a c h o w s k i e g o  2.

Zestaw  A jest najpełniejszy, B — pośredni, C zaw iera  narzędzia  i naczynia dla 
przychodni niezbędne.

Zestaw y narzędzi i naczyń dla przychodni przeciw jagliczych

Typ A
1 stery liza to r mos. n ik l. 18 X 8 cm. z lam pką spir. l-ploim,
1 puszka mos. nikl. do steryl. opatr. 15 X 10 cm.,
1 naczynie szklane do instrum en tów  17 X 8 X 4 cm. z pokryw ką m etal.,
1 naczynie szklane do opatrunków  17 X 8 X 10 cm. z pokryw ką m etal.,
1 odw racadlo pow iek dr Zacherta,
1 „ „ d r Rostkow skiego,
1 szczypczyki do epilacji,
1 „ „ w ygniatan ia  P rin ce’a,
1 „ anatom iczne 13 cm. dl.,
1 „ chirurg.-oczne 10,5 cm. dl.,
1 skalpel oczny aseptyczny,
2 łyżeczki ostre  H ebry,
1 nożyczki chirurgiczne proste 13 cm. dl.,
1 nożyczki chirurgiczno-oczne,
1 ig la  do cial obcych, obustronna,
1 nożyczki do gazy i m ater. opatr. — 20 cm. dl.,
1 sonda stożkowa (rozszerzacz) do kan a łu  Izowego,
3 sondy B owm ana cylindr. do kan a łu  Izowego,
1 kan iu la  do p łukan ia  kana łu  Izowego,
1 strzykaw ka „R ecord“ 2 grm . kom plet w pudełku  z 2 igłam i,

10 pręcików  m etal, do wacików,
10 pałeczek szklanych do maści (w rzecionow ate),
10 „ „ kulkow ych do m asażu,
1 cylinder n ie  m iareczkow any do pałeczek szklanych,
2 undynki wg. W icherkiew icza,
1 kieliszek szklany do kąp ie li ocznych,
1 le jek  szklany średnicy  6 cm.,



1 cylinder m iareczkow any 100 cm.,
1 m iseczka nerkow a, em aliow ana,
1 statyw  drew niany  z 6 flakonam i oftalm . i 6 sło ikam i porcelan, do maści, 
1 kom plet tab lic do badan ia  w zroku (3 szt.),
1 tablica do badan ia  w zroku z b liska (próby d ruku ),
1 oftalm oskop (1 zw ierciadło w klęsłe, 1 p łask ie  i lupa +  13 D. w pudelku), 
1 szafka z drzew a, biało lak ierow ana z w ew nętrznym  urządzeniem .

Typ B

1 stery liza to r mos. n ik ł. 1 8 X 8  cm. z lam pką spir. 1-płom-,
1 naczynie szklane do instrum entów  1 7 X 8 X 4  cm. z pokryw ką m etal.,
1 naczynie szklane do opatrunków  1 7 X 8 X 1 0  cm. z pokryw ką m etal.,
1 odw racadło pow iek d r Z acherta,
1 „ „ d r Rostkow skiego,
1 szczypczyki do epilacji,
1 „ „ w ygniatan ia  P rin ce’a,
1 „ anatom iczne 13 cm. dl.,
1 lupa,
1 ig la  do cial obcych, obustronna,
1 pęse ta  chirurg.-oczna 10,5 cm.,
1 łyżeczka ostra  H ebry,
1 nożyczki ch irurgiczne oczne,
1 strzykaw ka „R ecord“ ,2 grm . kom plet w pudelku  z 2 igłam i,
5 p ręcików  m etal, do wacików,

10 pałeczek szklanych do m aści (w rzecionow ate),
10 „ „ kulkow ych do masażu,

1 cylinder nie m iareczkow any do pałeczek szklanych,
2 undynki wg. W icherkiew icza,
1 k ieliszek  szklany do kąpieli ocznych,
1 le jek  szklany średnicy  6 cm.,
1 m iseczka nerkow a, em aliow ana,
1 statyw  drew niany  z 6 flakonam i oftalm. i 6 sło ikam i porcelan, do maści, 
1 kom plet tablic do badania  w zroku (3 szt.),
1 szafka z drzew a, biało lak ierow ana z w ew nętrznym  urządzeniem .

Typ C

1 naczynie szklane do opatrunków  1 7 X 8 X 1 0  cm. z pokryw ką m etal.,
1 odw racadło pow iek d r Z acherta,
1 „ „ d r  Rostkow skiego,
1 szczypczyki do epilacji,
1 „ „ w ygniatan ia  P rin ce’a,
1 lupa,
1 ig ła do cial obcych, jednostronna,
1 pęse ta  chirurg.-oczna 10,5 cm.,
1 nożyczki oczne zgięte,
5 pręcików  m etal, do wacików,

10 pałeczek szklanych do maści (w rzecionow ate),
10 „ „ kulkow ych do m asażu,

1 cylinder n ie  m iareczkow any do pałeczek szklanych,
2 undynki wg. W icherkiew icza,



1 k ieliszek szklany do kąp ie li ocznych,
1 le jek  szklany średnicy  6 cm.,
1 m iseczka nerkow a, em aliow ana,
1 statyw  drew niany  z 6 flakonam i oftalm. i 6 słoikam i porcelan, do maści,
1 kom plet tablic do badania w zroku (3 szt.),

M a t e r i a ł y  o p a t r u n k o w e  

w ata , lignina, gaza, bandaże i cera tk i (pap ier pergam inow y).

N a j w a ż n i e j s z e  l e k i  

L apis 1 %, 2 %,  34% i 5% w ciem nych flaszeczkach. 
p ro targo l 3% w ciem nej flaszce, 
rostw ór cynku 1% i 34%, 
olejek cholmogrowy, 
m aść kseroform ow ą 3%, 
maść atrop inow a 1%, 
maść żółta,
pałeczka a łunu  i cuprum  sulfuricum , 
izotoniczny rostw ór soli, 
sublim at w pastylkach, 
alkohol 65%.
Prócz tego w każdej przychodni pow inny się znajdow ać środki cucące, np. am oniak  

i uspokajające, np. krop le  W alerianowe.
Zapas leków  stoi w osobnej zam kniętej szafce w  chłodzie.

Praca pielęgniarki podczas przyjęć lekarskich
Pierw sza porada lek a rsk a  w  zakresie  w szystkich schorzeń ocznych jest udzielana 

każdem u chorem u, p rzy  czym chory albo pozostaje w leczeniu w poradn i, albo  w domu, 
a lbo  zostaje sk ierow any do instytucji leczniczej.

Przychodnia m a obow iązek leczyć: 
chorych na  jaglicę,
chorych na nieżyty spojówek, podejrzane o jaglicę,
chorych na inne zakaźne nieżyty spojówek, których zan iedban ie  m ogłoby się przy­

czynić do szerzenia się danej choroby lub usposobić do rozw inięcia się na  jej tle  jaglicy, 
chorych z innym i schorzeniam i ocznymi, w ym agającym i sta łego  leczenia, k tó rego  

poza przychodnią n ie  można zapew nić.
Godziny w przychodni m uszą być tak  rozłożone, aby mogli z n ich korzystać chorzy 

pracujący, w ieśniacy i t. d.

P o c z e k a l n i a
Zależnie od organizacji, p ie lęgn ia rka  re je s tru je  w poczekalni zgłaszających się 

chorych, lub też chory zgłasza się do poczekalni zare jestrow any w pokoju re je s tra ­
cyjnym. P ie lęgn iarka  w poczekalni prow adzi rozmowy indyw idualne z chorym i, udziela 
pouczeń, rozdaje ulotki propagandow e, w m iarę  możności w ygłasza k ró tk ie  pogadanki, 
p u n k t w yjścia biorąc w ulotkach, p lakatach  propagandow ych.

R e g u l o w a n i e  r u c h u  c h o r y c h  
K arty  lekarsk ie  chorych p ie lęgn ia rka  seg regu je  n ie  w edług kolejności przycho­

dzen ia  pacjentów , a le w edług g rup  chorób, w  zakresie  każdej g rupy  uw zględniając 
kolejność przyjścia chorych. A więc seg regu je : osobno k arty  chorych z innym i scho­
rzeniam i, osobno podejrzanych o jaglicę, osobno k a rty  chorych na  jaglicę. W trak c ie  
przyjęć lekarsk ich  p ie lęg n ia rk a  wpuszcza chorych w wyżej podanym  porządku  g rup .



P o m o c  l e k a r z o w i  p o d c z a s  b a d a ń  

P ie lęgn ia rka  przygotow uje instrum en ty  lek arsk ie  j. w. w yjałow ione, leki w edług 
sp isu  podanego j. w., oraz m ateria ły  opatrunkow e, w  tym dużą ilość kw adratow ych 
kaw ałków  ligniny, których lekarz używa do w ycierania pow iek i t. d. Olejek cholmo- 
g ro w y  używ any do sm arow ania brzegów  pow iek — zagrzać. Skontrolow ać czy w słoikach 
są  maści, n ie  należy dodaw ać świeżych maści do pozostałych resztek , ale wyrzucić 
resztk i, wygotować słoiczki i napełn ić  do 3/4 m aściam i (nakładać z dużych słoików  
w ygotow anym i łopatkam i).

Podobnie nie należy dolew ać leków  do flakonów  zaw ierających resztk i leków , ale 
■je wylać, flakony w ypłukać w odą destylow aną, oczyścić z osadu, w yjałow ić i dolać 
■świeżego lekarstw a, p ipety  wyjałowić.

Uważać, aby daną m aść i dany flakon postaw ić na to samo m iejsce w specjalnej 
skrzynce z p rzegródkam i, stojącej na  stole lekarsk im .

N apełnić undynki rostw orem  izotonicznym soli. Rostwory, zwłaszcza w zim ie, 
podgrzane. Rostw ór soli izotoniczny przyrządza się w następujący sposób: 6 gram ów  
soli wsypać do 1.000 gram ów  wody, zagotować i przefiltrow ać. Jeżeli rozczyn m a być 
jałow y, gotujem y go w undynkach specjalnych przez 10 m inut. P rzed  użyciem skontro­
lować przez polanie na  rękę, czy n ie  jest za gorący.

Do p łukan ia  pałeczek a łunu  przygotow ać w słoiku rostw ór sub lim atu  1:1000, 
ta k i sam  rostw ór do m ycia rąk  w m iednicy. W iadro  na  odpadki w ysłać grubym  
pap ierem .

Przygotow ać fartuch dla lekarza, ręcznik, p rzybory  kancelaryjne.
Podczas trw an ia  przyjęć p ie lęgn ia rka  czuwa nad  szybkim  i spraw nym  w chodze­

niem  i w ychodzeniem  chorych, notuje na k artach  w ykonane zabiegi, leki i t. p.
Po ukończeniu przyjęć wyczyścić skrzynkę do lekarstw , w ytrzeć buteleczki, słoiczki. 

In strum en ty  m etalow e i pałeczki szklane wyczyścić, zdejm ując m aści i resz tk i w ydzieL 
liny  kaw ałk iem  ligniny, um yć wrodą z m ydłem , wygotować, w ytrzeć do sucha i ułożyć 
w szafce.

B rudne w aciki, kaw ałki ligniny i t. p. spalić w raz z pap ierem  w yścielającym  
w'iad-o. W iadro  na  odpadki co parę  dni wyszorować gorącą w odą z m ydłem.

Zabiegi wykonywane w przychodni
W y c i s k i  

P r z y g o t o w a n i e  d o  w y c i s k ó w :
Do obm yw ania w orka spojówkow ego:
m iseczka nerkow ata,
undynka z płynem  izotonicznym,
pocięta lignina,
kokaina  w  kroplach,
am pu łka  now okainy i w yjałow iona strzykaw ka i igły.
W yjałowione w' stery lizatorze:
odwTacadla Z acherta i Rostkow'skiego,
pałeczki szklane,
pęsety do w yciskania;
prócz tego na w ypadek sk roban ia :
łyżeczki do skrobania,
nożyk do nadcięć.
W puszce w yjałow ione gaziki lub waciki.
Maść w yjałow iona, 
olejek cholmogrowy,
pręcik i m etalow e z tam ponikam i w aty w yjałow ione.



Pomoc p ie lęg n ia rk i przy w yciskach, zależnie od zlecenia lekarza, polega na 
w puszczaniu kropel p rzed zabiegiem , p łukan iu  w orka spojówkowego i t. d.

Po zabiegu instrum enty  umyć, wygotować, wysuszyć i schować. W szystko po­
sprzątać.

Z abiegi takie, jak  o k ł a d y  n a  ok o ,  z a k ł a d a n i e  m a ś c i ,  z a k r a p i a n i e  o c z u ,  
p r z e m y w a n i e  o c z u  p ie lęgn iarka , o ile lekarz  jej to pow ierzy, w ykonuje sam o­
dzielnie. Szczegółowy opis tych czynności ob. „Z abiegi p ie lęgn iarsk ie" , str. 56. Między 
poszczególnymi zabiegam i, p ie lęgn ia rka  myje ręce wodą bieżącą z m ydłem , lub odkaża 
je  alkoholem , sublim atem  — zależnie od zlecenia lekarza.

U w a g a .  P ie lęgn ia rka , w ykonując zabiegi chorym na jaglicę i czyszcząc in s tru ­
m enty, obowdązana jest pracow ać w okularach, aby ochronić oczy przed zakażeniem  
przez w pryśnięcie zakażonej wydzieliny. Zakażenie tak ie  jest bardzo jadow ite i może 
prow adzić do ciężkich schorzeń. — Strzec się zakażenia pośredniego: nie dotykać oczu!

R ejestracja
W szelkie d ru k i po trzebne do re jestrac ji należy sprow adzać z Polskiego Tow a­

rzystw a H igienicznego, W arszaw a, K arow a 31. Podobnie ulotki propagandow e, broszury.
P ie lęg n ia rk a  n ie  dosyć obeznana z prow adzeniem  kart, spraw ozdań i t. d. może 

się zwrócić o inform acje bądź do in s tru k to rk i w ojew ódzkiej, bądź do in s tru k to rk i 
K olum ny Przeciw jagliczej. .

Odwiedziny domowe 
C e l

U dzielenie chorem u rad  i w skazów ek, zm ierzających do ochronienia otoczenia 
od zakażen ia;

k ierow an ie  do przychodni osób, mających styczność z chorym i w ykryw anie 
chorych na jaglicę;

zorientow anie się w w arunkach  zdrow otnych i społecznych całej rodziny dla 
ogólniejszej akcji społecznej;

p ilnow anie regu la rnego  uczęszczania do przychodni, w ykonyw ania zleceń lekarsk ich .

C z ę s t o ś ć  o d w i e d z i n
zależna jest od stanu  chorego, częstości przychodzenia do przychodni, ogólnego- 

poziom u um ysłow ego i ku ltu ra lnego  środow iska. Chorego aż do czasu rekonw alescencji 
p ie lęg n ia rk a  odw iedza przynajm niej raz na miesiąc, podczas rekonw alescencji raz na 
trzy  m iesiące, zawsze porozum iew ając się w tej sp raw ie  z lekarzem .

E k w i p u n e k  p i e l ę g n i a r k i
Jak  przy odw iedzinach z ram ien ia  poradni przeciw jagliczej („P ie lęgn iarka  Polska'" 

Nr. 4, 1938, str. 99) oprócz słoiczków.

R a d y  i w s k a z ó w k i  u d z i e l a n e  p o d c z a s  o d w i e d z i n  d o m o w y c h

O g ó l n a  h i g i e n a  m i e s z k a n i a  jak sprzątan ie , w entylacja pow inna być troską  
każdej p ie lęgn ia rk i, k tó ra  udziela w tym k ie ru n k u  dokładnych wskazówek rodzinie 
(ob. „P ie lęgn ia rka  Polska" Nr. 4, str. 100).

Z l e c e n i a  l e k a r s k i e  jak  okłady, zak rap ian ie  i t. d. pow inny być sk ru p u la tn ie  
w ykonane, p ie lęgn ia rka  poucza o sposobie ich w ykonania, u trzym ania w czystości 
kroplom ierza i t d.

O ile możności chory pow inien  m ieszkać w o s o b n e j  i z b i e ,  jeżeli to jest
niem ożliw e, pow inien mieć koniecznie o s o b n e  ł ó ż k o ,  w które nie wolno wścielać
innej pościeli. Pościel jak najczęściej w ietrzyć na słońcu. (W wyjątkow o trudnych
w arunkach , tam gdzie jest np. k ilkoro dzieci chorych na jaglicę, a reszta  zdrow a,
niech  przynajm niej chore dzieci sypiają w jednym  łóżku, zdrow e w drug im ).



Chory pow inien m ieć o s o b n ą  m i e d n i c ę  (w jej b rak u  niech sic myje osłabli 
i potem  m iednicę dobrze w yszoruje wodą z m ydleni) i koniecznie o s o b n y ,  n a z n a ­
c z o n y  r ę c z n i k  wiszący oddzielnie, nie stykający się z innym i ręcznikam i. Najlepiej,
gdy chory m yje tw arz i ręce w  strum ien iu  bieżącej wody. O s o b n a  c h u s t k a  d o  n o s a .

Osoba chora na jaglicę pow inna uw ażać ponadto, aby n ie  r o z n o s i ć  z a r a z k ó w
11 a r ę k a c h ,  a w ięc n ie  trzeć oczu, myć ręce jak  najczęściej.

U n i k a ć  p y ł u  i d y m u  — dzieci chore na jaglicę n ie  pow inny się baw ić na
gościńcu, na  ulicy, ale w ogrodzie lub na podw órkach pozbaw ionych kurzu. W izbie,
w k tórej przebyw a chory na  jaglicę, n ik t n ie  pow inien  palić papierosów .

K i e r o w a n i e  d o  p r z y c h o d n i .  P ie lęg n ia rk a  k ie ru je  do b adan ia  w szystkie 
osoby z otoczenia chorego, w  możliwie najszybszym  term inie. — K ierow ać należy 
w pierw szym  rzędzie tych, których oczy sw ędzą, p ieką, ropieją , są zaczerw ienione.

P ie lęg n ia rk a  w inna pouczyć środow isko domowe o konsekw encjach, jak ie  czekają 
każdego chorego, k tóry  się n ie  chce leczyć; dla poparcia swych argum entów  rozdając 
ulo tk i propagandow e. W w ypadkach środow isk opornych p ie lęgn ia rka  prosi lekarza 
o poparcie jej w skazów ek swoim au tory tetem . Części ra d  i w skazów ek p ie lęg n ia rk a  
udziela w przychodni, n ie  czekając pierw szych odw iedzin, zwłaszcza taui, gdzie rodzina 
m ieszka daleko od przychodni.

Współpraca z instytucjami *)
P ie lęgn ia rka  w przychodni przeciw jagliczej pow inna być w kontakcie ze szpita­

lam i swego rejonu, U bezpieczalnia Społeczną i t. d., aby chorych, zakw alifikow anych 
do leczenia zakładow ego przez lekarza , jak  najszybciej umieścić. Pow inna być obeznana 
dokładnie ze w szystkim i form alnościam i, potrzebnym i do przyjęcia chorego (ob. „Piel. 
Pol.“ Nr. 4, 1938, str. 103).

Współpraca z Instrukcyjną Kolumną Przeciwjagliczą
K olum na Przeciw jaglicza objeżdża poszczególne w ojew ództw a w edług p lanu, op ra­

cowanego przez D epartam en t Służby Zdrow ia i w ojew ódzkie wydziały zdrow ia. — 
W poszczególnych miejscowościach K olum na przebyw a 3—7 dni. O term in ie  przyjazdu 
K olum ny przychodnia zaw iadom iona jest za wczasu. P ie lęgn ia rka  przychodni zam aw ia 
wszystkich chorych na jaglicę d rogą odw iedzin, rozm owy w przychodni lub listow ną, 
aby się staw ili na  dany dzień i godzinę. Należy przygotow ać w iększą ilość fartuchów  
lekarsk ich  i k rzeseł dla lekarzy, gdyż w przyjęciach lekarza  K olum ny b iorą  udział, 
poza lekarzem  przychodni lub ośrodka, lekarze  sam orządow i, szkolni, w olnopraktykujący.

Podczas przyjęć lekarsk ich  p ie lęg n ia rk a  przychodni p racu je  razem  z in s truk to rką , 
pom agając jej przy  zabiegach, regulu jąc ruch chorych. In s tru k to rk a  p rzeg ląda z nią 
k a rty  chorych, re jestrac ję  oraz odbyw a z n ią  odw iedziny domowe. P ie lęgn ia rka  przy­
chodni pow inna wyzyskać bytność in s tru k to rk i dla om ów ienia w szelkich trudności 
w pracy napotykanych. (Ciąg dalszy nastąp i).

Varia
ZNACZENIE SPOŁECZNE GIMNASTYKI DLA CHORYCH

W nr. 5, 1938 „ N o w i n  S p o ł e c z n o - L e k a r s k i c h " ,  prof. A. W ojciechowski; 
prof. U niw ersy tetu  J. P. i dy rek to r K lin ik i C hirurgicznej U. J .  P . w  W arszaw ie, 
w  a rtyku le  p. t. „ Z n a c z e n i e  s p o ł e c z n e  g i m n a s t y k i  d 1 a c h o r y c h "  porusza 
zagadn ien ia  dla nas, p ie lęgn ia rek  nowe i n iezm iern ie  ciekawe.

U W spółpraca ze szkołam i będzie om ówiona w dziale h ig ieny  szkolnej.



Społeczeństwo, pisze au tor, „lna praw o w ym agania od lekarzy , aby chore jed ­
nostki n ie  tylko jak najp rędzej pow racały  do zdrow ia, a le i do swych obowiązków, 
aby były one z chw ilą zakończenia leczenia m ożliw ie pełnow artościow e, możliwie 
użyteczne d la ogółu '. Obecnie zadanie to jest n iezm iernej w agi i z tego względu, 
że w iększość chorych leczy się na koszt społeczny.

Toteż dążenia w szystkich lekarzy  ze społecznego punk tu  w idzenia pow inny iść 
w dw u k ie runkach :

1) w k ie ru n k u  „możliwego w granicach dopuszczalnych skrócenia o k r e s u  l e ­
c z e n i a  w ł a ś c i w e g o " ;

2) w  k ie ru n k u  „w ydatnego skrócenia, w zględnie p rzek reślen ia  zupełnego, gdzie 
to będzie do osiągnięcia, o k r e s u  r e k o n w a l e s c e n c j i " ,  co jednak  na szerszą skalę 
jest praw ie, że nie osiągalne ze w zględu na niem ożliwość prędk iego  w yrów nania głę­
bokich zm ian, pow stałych w organiźm ie po przebyciu cięższych chorób. Lecz dobre 
chęci mogą tu w iele zdziałać, W ażną sp raw ą jest zw rócenie uw agi na czynnik psy­
chiczny u chorego, który  to czynnik stanow i „potężną dźw ignię tak  w w ydatniejszej 
walce ze schorzeniem , jak  i w sensie szybszego i chętniejszego pow rotu  do pracy".

Środkiem  do osiągnięcia powyższego stanu jest w prow adzenie g im nastyki dla 
ogółu chorych, zwłaszcza przykutych do łóżka. P róby  tak ie j g im nastyki były stosow ane 
w A nglii, S tanach Zjednoczonych, Niemczech i Zw iązku Sowieckim.

W Polsce p ionierem  w tej dziedzinie jest w łaśnie prof. A. W ojciechowski, który 
pierw szy w prow adził ćw iczenia gim nastyczne dla chorych w swej k linice w W arszaw ie.

Ćwiczenia prow adzone są przez specjalistę pod ścisłym nadzorem  lekarsk im , 
w edług schem atów  opracow anych w szechstronnie z dużym naciskiem  na ćwiczenia 
oddechowe, ćw iczenia  odbyw ają się rano po zw ykłej toalecie porannej i dokładnym  
p rzew ietrzen iu  sali i trw ają  około pól godziny, a prow adzone są przy dźw iękach g ra ­
mofonu. Ćwiczą się wszyscy chorzy z w yjątkiem  chorych bezpośrednio po operacji, 
chorych z ciężkim i zaburzen iam i k rążen ia  lub ostrym i sp raw am i ropnym i.

Na podstaw ie przeszło półrocznego dośw iadczenia prof. A. W ojciechowski s tw ie r­
dza, że w prow adzenie ćwiczeń gim nastyoznych zostało przy jęte  przez chorych z uzna­
niem  i że ćw iczenia te  w żadnym przypadku  nie w yw arły  ujem nego w pływ u ani 
miejscowego, ani ogólnego, przeciw nie — znakom icie w płynęły na psychikę chorych 
i na przebieg  sam ego (leczenia. N astrój w śród chorych uległ polepszeniu, wzrósł 
optymizm, w iara  w  siły, w pomyślny przebieg  leczenia, w zrosła nadzie ja  szybszego 
pow rotu do zdrow ia.

Chorzy gim nastykujący się p rze jaw iają  daleko posuniętą energ ię , znakom icie 
u łatw iającą pielęgnow anie. Zm niejszyła się w ydatnie liczba pow ikłań  płucnych, zak rze­
pów, objaw ów  zatrzym ania w iatrów  po operacji lub trudności w oddaw aniu  moczu. 
A najbardzie j rzucającym  się w oczy faktem  jest daleko lepszy stan  chorego w chwili 
w ypisania.

Na podstaw ie powyższych wyników , otrzym anych przez w prow adzenie  gim nastyki
dla chorych, au to r apelu je  do ogółu lekarzy, ażeby myśl ta  znalazła oddźw ięk i w  innych
szpitalach, gdyż przeprow adzenie  jej możliwe jest naw et przy użyciu bardzo skrom ­
nych środków, tam  zaś, gdzie m iejscowe w arunki na to pozw alają, ażeby posunięto 
się jeszcze o k rok  dalej, w prow adzając g im nastykę na  świeżym pow ietrzu dla cho­
dzących chorych, co pozwoliłoby, obok gim nastyki, jeszcze i na korzystanie z kąp ieli 
pow ietrznych, słonecznych i t. p. czynników leczenia fizykalnego.

A. De w naro wieżowa 
absolw entka U. S. P . i H. w K rakow ie

W śród  k s ią ż e k
KSIĄŻKA, KTÓRĄ POWINNYŚMY WSZYSTKIE PRZECZYTAĆ

F. P asto re lli: „D ostojeństw u choroby". P rzek ład  Anny Leo. Poznań 1!);17.

K sięgarn ia  św. W ojciecha.
Jes t to zbiór w nikliw ych m yśli i uw ag o życiu chorego, pisanych z konieczności 

wuwmętrznej przez kobietę, obdarzoną dużym ta len tem  muzycznym, k tórego  rozw ijać 
n ie  pozw oliła jej ciężka choroba serca, przykuw ająca ją n iem al bez ruchu  przez długi 
szereg  la t do łóżka. P an i F rance  P asto relli należy do tych rzadkich  dusz, k tóre przez 
cale swoje życie, niezależnie od w arunków , w jak ich  się znajdują, nie tylko potrafią,



ale m uszą — dawać. D aw ała św iatu  p iękno  swej ukochanej m uzyki póki m ogła; gdy 
to zostało jej odebrane, gdy zdała sobie spraw ę z przerażającego faktu, iż życie jej 
dotychczasowe jesl bezpow rotnie zam knięte  — n ie  może pozostać bezczynna, zrozpa­
czona i zrezygnow ana, n iepo trzebna nikom u, a naw et uciążliw a swym istn ieniem .

P rzez jak iś czas toczy w ew nętrzne w alk i z sobą i w szystkim i spraw am i tego 
okru tnego  „now ego" życia, k tó re  ją czeka, zanim  znajdzie jego w ie lką , inną  w artość 
i m ądrość i zacznie zdobyczami swymi obdarzać hojnie tych, co chcą brać. Owocem 
tego okresu przeżyw ać, przem yślan  na nowo, od innej strony każdego zagadnien ia  — 
od najdrobniejszych do najgłębszych — okresu  krystalizow ać nowych poglądów  jesl 
dzieło „D ostojeństw o choroby" (lyt. orygin. „ S e rv itu d e  e t  g ra n d eu r  de  la  m a la d ien )■

N iew ątpliw ie najhojniej obdarza ta  książka chorych, n ie jednem u z n ich napew no 
odkryć potrafi nowe, n ieznane w artości sm utnego ich życia, ukoi i wzmocni swoją 
p iękną, p rostą  filozofią cierp ienia.

„D ram at z sam ym sobą" — pierw sza część książki, skarbn ica  pięknych, na jbardziej 
w nikliw ych m yśli o chorobie i chorym , odsłania nowy, niezw yczajny stosunek do cier- 
p ien ia , tym bardziej zadziw iający i zniew alający czytelników  zdrowych, a zwłaszcza 
tych, k tórzy  życie swe zw iązali z chorym , że w yraża go człowiek, dla k tórego  w nioski 
te  nie są m artw ą doktryną, ale w ynikiem  głębokich i ciężkich zm agań z sobą. Pan i 
Pastorelli daje  w iele, a le w ym aga też dużo. W ym aga od chorych, aby zm ienili swe 
dotychczasowe życie, jeśli n ie odpow iada ono ideałow i, przez nią postaw ionem u, aby 
przestali być przeszkodą fizyczną i m oralną na drodze swych bliskich, aby przestali 
czekać na daw anie, a zaczęli obdarzać sam i. Oni też, chorzy, m ają starać  się rozw ią­
zać i usunąć w ieczny konflikt m iędzy sobą i otoczeniem, konflikt choroby ze zdrow iem .

A zdrow i, a to otoczenie? W drugiej części p. t. „D ram at z otoczeniem ", porusza 
au to rk a  cały szereg  spraw  rozgryw ających się codziennie przy łóżku chorego, szereg 
z tak ą  p rosto tą  w yrazu dotąd nie poruszanych problem ów , jak ie  współżycie chorego 
ze zdrow ym i nasuw a. O dsłania różne n ieporozum ienia, tak  dobrze znane chorym i nam , 
klórzy ich otaczamy, p rzedstaw ia m im ow olne i nieśw iadom e, a dla chorego n ieraz 
w ielk ie  przykrości, w yrządzane m u przez ludzi nieuw ażnych, lekkom yślnych, n ie ­
cierpliwych wobec choroby, we w łasnym  kw itnącym , zw ycięskim  zdrow iu. Ludzie 
chorzy i zdrow i „żyją razem  n iekiedy, jak rozdzieleni szklaną ścianą: w idzą się w za­
jem nie, ale dotknąć się n ie  mogą, an i usłyszeć swych głosów, n ie  rozum iejąc, co k ie ­
ru je  ich czynam i".

A o przyzw yczajaniu do cudzego bólu tak  p isze: „Dla nas fakt p rzed łużan ia  się 
próby czyni ją coraz cięższą. (Choć okrucieństw o m ej doli przytłacza m nie n ieu s tan ­
nie, nie m a dnia, by m nie nie zdum iew ało!) Ale zdrow i przyzw yczajają się do tego, 
żeśm y zawsze słabi, cierpiący i skrępow ani... W szystko, co traci aureo lę  nowości lub 
w yjątku, w yzbywa się w oczach człow ieka w artości i wagi, wszystko... n ie wyłączając 
bólu cudzego".

Uwagi swoje u jm uje p. Pastorelli z tego innego punk tu  p a trzen ia  człowieka, który 
dośw iadczenie swe zdobył kosztem ciężkich przeżyć i pogodzony z losem, jest już, 
znacznie p rzed nam i, po tam tej n iem al stron ie  życia.

T aką rzecz stworzyć mógł tylko chory, w łaśnie dzięki tem u innem u spojrzeniu, 
dzięki u jaw nien iu  tej g łębokiej znajomości psychiki cierpiącego człow ieka — psychiki 
swojej w łasnej.

Czerpać można z tej p ięknej książki m ądrość, k tó re j nie znajdziem y nigdzie, 
chyba w e w łasnym  dośw iadczeniu, o ile nam  nie m a być oszczędzone. W eźmy z niej 
wszystko, co daje au to rka  — człowiek chory, umęczony ciężkim losem, k tóry  na przekór 
okru tnej chorobie w łasną mocą w ew nętrzną coraz p iękn iej rozw ija sw ą duszę i obdarza 
nas w szystkich jej skarbam i, zdobytymi przez cierp ien ie . Janina Pigoniówna

absolw entka W arsz. Szkoły Piel.



W A K A C JE  P IE L Ę G N IA R E K
Busko —  wypoczynek dla pielęgniarek

W roku ubiegłym korzystałam  z kuracyjnego pobytu w Busku. Miesz­
kałam  w domku p. Żółcińskiej. Dzięki zniżkom kuracyjnym  i możności stoło­
w ania się w sanatorium  dla dzieci —  pobyt w Busku staje się bardzo tani 
a więc dostępny zarówno dla pielęgniarek, wym agających kuracji, jak  i dla 
tych, k tóre chcą mieć miły, a  niedrogi wypoczynek.

Dom p. Żółcińskiej, gdzie dla- pielęgniarek są dwa pokoje, leży blisko 
łazienek kąpielowych i parku zdrojowego. W 10— 15 m inut można być 
w centrum  kuracyjnego życia uzdrow iska lub idąc w stronę przeciwną 
w k ierunku wsi, korzystać z ciszy. Koło domu mały, lecz prześlicznie u trzy ­
m any ogródek, pełen kwiatów , krzewów i słońca daje możność stałego spę­
dzania czasu na  świeżym powietrzu.

Za mało wiedzą o Busku pielęgniarki i d latego nie w yzyskują w pełni 
możliwości kuracyjnych  i wypoczynkowych, jakie są im dostępne dzięki 
dobroci i ofiarności p. Żółcińskiej, k tó ra  swych gości umie otoczyć niekrę- 
pu jącą a serdeczną opieką. Trochę kwiatów, najśw ieższa gazeta, ta lerzyk 
zerwanych w ogródku truskaw ek, świadczą, że w łaścicielka pam ięta
0 swych współm ieszkankach i myśli o nich.

Dzień mój w Busku zaczynał się wczesnym rannym  spacerem. Śnia­
danie przynosiła mi z sanatorium  m łoda dziewczyna, k tó ra  usługiw ała 
u p. Żółcińskiej i sp rzątała  mój pokój. Po śniadaniu —  kąpiel, koncert 
w parku  zdrojowym i powrót do sanatorium  na obiad. Po obiedzie spacery 
dalekie w okolice Buska, łub kino, czytelnia, m uzyka w parku. W ieczorem 
kolacja w sanatorium  lub w domu. Dla osób, niezwiązanych codziennymi 
kąpielami i okładam i, dużym urozmaiceniem  są wycieczki autobusowe do 
pobliskiego Solca, Ojcowa.

Gorąco zachęcam koleżanki do zainteresow ania się możliwością kuracji 
w Busku. W rócą wypoczęte, w lepszym  zdrowiu i z najlepszym i wspom­
nieniami.

Inform acyjnie zaznaczę, że miesiąc pobytu  w Busku łącznie z taksą 
kuracy jną  i kąpielam i (dla p ielęgniarek są zniżki), utrzym aniem , opłatą słu­
żącej, rozryw kam i i przejazdem  z W arszawy i z powrotem kosztował mnie 
140 złotych.

Takie koszty pobytu w miejscowości kuracyjnej są dostępne dla budże­
tów pielęgniarskich. Wanda Lankajtes

Komunikaty Komisji Wypoczynkowej I*. S. P. Z.
I

P ielęgniarkom  zawodowym, pracującym  w instytucjach wyższej użyteczności p u ­
blicznej (szpitale, sanato ria , ośrodki zdrow ia, poradnie , szkoły p ie lęgn iarsk ie) przysłu­
guje 50% zniżka kuracyjna w uzdrowiskach państwowych, obejm ująca opłatę za zabiegi
1 kąpiele.

U zdrow iska państw ow e: B usko-Z dró j, C iechocinek, D rusk ien ik i, K ryn ica-Z d ró j
i Szkło.

W celu o trzym ania zniżki należy zaopatrzyć się w zaśw iadczenie pracodaw cy 
i przedstaw ić je dyrektorow i danego uzdrow iska, powołując się na cenniki uzdrow i­
skowe, w których w ym ieniona jest zniżka dla p ie lęgn iarek . Zniżka nie obejm uje taks 
klim atycznych, jednak  w poszczególnych przypadkach dyrek to r może i tak iej zniżki 
udzielić

II
N astępujące uzdrow iska p ryw atne przyznały zniżki:
Inow rocław : D yrekcja uzdrow iska udziela zniżki na tak s ie  ku racy jnej, oraz 50%



zniżki na  kąpielach, zabiegach leczniczych, z w yjątkiem  kąpieli kw asowęglowych, g łę­
bokich przep łuk iw ali jelit, d ia term ii krótkofalow ej i em anaeji radow ej.

Jaw orze (Śląsk C ieszyński): K om isja K lim atyczna udziela 50% zniżki na taksie  
kuracyjnej i zabiegach leczniczych.

Szczawnica: Zarząd Z akładu udziela 25% zniżki na zabiegach leczniczych, przy 
opłacie taksy  kuracyjnej, lecz tylko w III-cim  sezonie od 1. IX. do 30. IX. 1938.

K azim ierz Dolny (woj. lube lsk ie ): Z arząd M iejski udziela 50% zniżki w  opłacie 
taksy  kuracyjnej.

H rebenów  (woj. lw ow skie): Z arząd Gminy udziela 50% zniżki na  taksie  k lim a­
tycznej.

N iem irów -Z dró j: Z arząd Z akładu udziela 25% zniżki na kąp ielach  przez w szystkie 
3 sezony. Taksy klim atycznej n ie  ma.

Jarem cze: K om isja K lim atyczna udziela 50% zniżki na taksie  kuracyjnej. W wy­
jątkow ych w ypadkach stosować się będzie całkow ite zw olnienie z taksy.

Powyższe zniżki p rzysługują p ielęgniarkom  zawodowym za okazaniem  legitym acji 
P. S. P. Z., albo zaśw iadczenia instytucji, w k tó re j dana osoba pracuje.

W innych uzdrow iskach pryw atnych należy indyw idualn ie  sta rać  się o zniżki 
kuracy jne, powołując się na zniżki udzielone w roku ubiegłym .

III
P i e l ę g n i a r k i ,  p r z e b y w a j ą c e  n a  k u r a c j i  w B u s k u  k o r z y s t a ć  m o g ą  

z b e z p ł a t n e g o  m i e s z k a n i a  w d o m u  p. Ż ó ł c i ń s k i e j  w ciągu czerwca, lipea 
i s ierpn ia . W ciągu każdego z tych m iesięcy m ieszkać tam  mogą trzy p ie lęgn iark i 
(jeden pokój jednoosobowy, jeden — dw uosobowy). U trzym anie ulgow e 1.50 dziennie.

Zgłoszenia należy k ierow ać jak  najszybciej, najdalej do 15 czerw ca 1938.
P ielęgniarkom  przysługuje 50% zniżka kuracyjna, dla uzyskania zniżkowej k a rty  

kuracyjnej należy składać podania bezpośrednio do D yrekcji Państw ow ego Z akładu 
Zdrojow ego w Busku, z załączeniem  zaśw iadczenia, w jak iej instytucji dana osoba 
pracu je . ________________

Zgłoszenia na wyjazd do Buska przyjm uje oraz w szelkich inform acyj w sp raw ie  
uzdrow isk udziela sek re ta rk a  Kom isji W ypoczynkowej P. S. P. Z. Iren a  W iszniew ska, 
W arszaw a, Opaczewska 1 (II O środek Zdrow ia i O pieki).

Kronika pielęgniarska
ZE SZKOŁY PIELĘGNIARSTWA PCK. W WARSZAWIE

D nia 20 m arca 1938 odbyła się w Szkole uroczystość w ręczenia dyplom ów nowej 
g rup ie  absolw entek. D yrek to rka Szkoły, p. M ałgorzata Żm udzka, zdała następujące

S P R A W O Z D A N I E
z a  r o k  1937 (w streszczeniu)

W spraw ozdaniu  powyższym przedstaw iam  działalność Szkoły w 9-tym roku  jej 
is tn ien ia :

1. S t a n  f i n a n s o w y  :
D ochody:

Subw encja Zarządu Gl. PC K ...................................91.135.— zł.
Różne ..........................................................................   80.35 „

Dochody Szkoły:
Ogółem 91.215.35 zł.

Opłaty s ł u c h a c z e k ..............................
W p is o w e ....................................................
Zwrot od pracow ników  . . . .

88.287.50 zł. 

3.046.64 „

W ydatki:

Ogółem
Razem

100.484.14 zł. 
191.699.49 zł.

W ydatki na prow adzenie Szkoły . 
Inw estycje i rem ont . . . .

178.731.92 zł. 
10.931.11 „

Ogółem . . . .  189.663.03 zł.



Przeciętna liczba słuchaczek w Szkole — 115,6.
Przeciętny koszt żyw ienia i szkolenia jednej słuchaczki rocznie — 1.474.07 zł.
Przeciętny koszt żyw ienia i szkolenia jednej słuchaczki w ciągu mies. 122.84 zł.
P rzeciętna liczba osób w  Szkole dziennie — 128,45.
Przeciętny koszt żyw ienia jednej słuchaczki dziennie — 1.47 zł.

2. P r a k t y k a  s ł u c h a c z e k :
W Szpitalu  Gl. PCK. słuchaczki prak tykow ały :

Na oddz. chirurgicznym  . . . 4.987 dni — dziennie 13,7
„ „ ginekologicznym  . . . 4.554 „ „ 12,5
„ „ w ew nętrznym  . . . .  3.552 „ „ 9,7
„ sali o p e r a c y jn e j  2.180 „ „ 6,0
„ „ opatrunkow ej . . . .  577 „ „ 1,5

W adm inistracji szpitala . . . 823 „ „ 2,2
„ r e n t g e n i e   287 „ „ 0,9

Ogółem . . 16.960 dni — dziennie 446,5
W innych szpitalach:

Na oddz. d z ie c ię c y m ............................ 1.682 dni — dziennie 4,5
„ „ położniczym . . . .  1.336 „ „ 3,6
„ K linice O tolaryngologicznej . . 1.815 „ „ 5,2

W Insty tucie Chir. Uraz. . . . 1.113 „ „ 2,9
Na pracy społecznej . . . .  3.124 „ „ 8,7
Na pracy społecznej na w si 503 „________„________ 1,3

Ogółem . . 9.573 dni — dziennie 26,2
3. W y k ł a d y :

Ogólna liczba godzin przepracow anych w klasie — 2.547,5; dni słuchaczek 
w k lasie  — 10.765. P rzeciętna liczba słuchaczek przebyw ających na teo rii — 29,6; 
przeciętna liczba godzin w ykładów  tygodniowo — 49 godzin, dziennie — 8 godzin.

4. L i c z b a  o s ó b  w S z k o l e :
Personel A dm inistracyjny: dy rek to rka , op iekunka in te rna tu , buchalterka , u rzęd ­

niczka, ogółem — 4 osoby.
Personel in s tru k to rsk i: asysten tka  dyrek to rk i, 2 in s truk to rk i klasow e, 3 in s tru k ­

to rk i pracy społecznej, 3 instruk to rk i szpitalne, 1 in s tru k to rk a  in te rn a tu , ogółem — 
10 osób.

Liczba słuchaczek w Szkole w dn. 31. XII .  1936 r. — 112. W ciągu roku przy­
było słuchaczek — 63, ogółem — 175 słuchaczek.

Ukończyło Szkołę słuchaczek — 43, w ystąpiło ze Szkoły słuchaczek — 10, ogółem 
53 słuchaczki.

W dn. 31. XII .  1937 r. przebyw a w Szkole słuchaczek — 122.
Ogółem przyjęto słuchaczek 63 przeć, wiek — 22,1, przeć, w ykształcenie — 7,3 kl.
W ciągu roku spraw ozd. w ystąpiło  ze Szkoły Słuchaczek 10, n ie  nadaw ało  się 

do pracy p ie lęgn iarsk ie j 3, na w łasne żądanie w ystąpiło  7.
5. A b s o l w e n t k i :

W roku spraw ozd. ukończyły Szkolę 42 słuchaczki. Ogólna liczba absolw entek 
Szkoły wynosi 228.

P ie lęgn ia rk i dyplom ow ane m ają przydziały następu jące:
A systentka dyrek to rk i Szkoły Piel. PCK. w W arszaw ie 1
In s tru k to rk i w Szkole Piel. PCK. w W arszaw ie . . .  9
In s tru k to rk i w Szpitalu  Gł..........................................................8
W lecznicy Szpitala Gł. PCK....................................................... 3
A systentka dyrek tork i Szkoły Piel. PCK. w Poznaniu . 1
In s tru k to rk a  pielęgn. w Ośrodu Z d r o w ia .......................................1
W szpitalach  w o j s k o w y c h ........................................................... , 9 1
„ U bezpieczalni S p o ł e c z n e j ....................................................1
„ szpitalach Ubezp. Spoi. w W arszaw ie . . . . .  8

Na k lin ikach  u n iw e r s y te c k ic h ................................................... 4
W h ig ien ie  wsi i w ośrodkach zdrow ia . . . . .  29
„ sanato riach  PC K ...........................................................................5

Na innych p la c ó w k a c h ..................................................................., 3 1
•Nie pracu je  z powodu zamążpójścia i innych . . . .  34
Z m a r ł y ...........................................................  2

Ogółem . . 228



Podań  złożono o przyjęcie do Szkoły 114, z czego uw zględniono 62, czyli 54,4%. 
Dyplomy otrzym ały:
U rszula B ieńków na, Jan in a  Ostromęcka,
M arta G aleczka, Jadw iga  Paku lska ,
M aria G labiszówna, Jan in a  P iekarow icz,
A nna Gotzówna, Iren a  Popkow,
E ugenia G natow ska, Iren a  Sadowska,
A nna H anakow ska, E lżbieta Smólska,
Izabella Jasińska , Jan in a  S trojnow ska,
W anda K ojrów na, W ładysław a Szczygielska,
Anna K ostrzew a, B arbara  W ęgorków na,
T eresa K otlarska, L udm iła Zmitrowicz,
D anuta Ledzionów na, M aria Żelazińska.
Czesława N arodoslaw ska.

ZE SZKOŁY PIELĘGNIARSTWA P. C. K. W POZNANIU

D nia 2 kw ietn ia  1938 r. odbyła się w Szkole P ie lęgn ia rstw a  P. C. K. w Poznaniu 
uroczystość w ręczenia dyplom ów nowej g rup ie  absolw entek. Egzam in końcowy złożyły: 

M aria Duszyńska, E ugenia M odrzejewska,
Jadw iga  Dylew ska, Jadw iga  Popek,
S tefania K arneeka, Józefa Rusków na,
Zofia K ępiarika, A nna Szatkow ska,
H alina K oplińska, G ertruda  W różówna.
M aria Mańczakówna,

W uroczystości wzięli udział przedstaw iciele  w ładz państw ow ych, wojskowych 
i sam orządow ych, przedstaw icielka Z arządu G łównego P. C. K., członkowie Z arządu 
O kręgu W ielkopolskiego i m iejscowego Oddziału Polskiego C zerw onego Krzyża, pp. wy­
kładow cy oraz licznie zebrani goście. Do kończących uczennic p rzem aw iał w  im ieniu  
Z arządu O kręgu W lkp. P. C. K. p . prof. d r P . G antkow ski, p rzedstaw icielka Zarządu 
Głównego P. C. K. p. Jadw iga  Suffczyńska, oraz dyrek to rka  Szkoły p . M aria Jęd rze ­
jew ska.

PRZYRZECZENIE PIELĘGNIAREK
Podczas uroczystości rozdania dyplom ów absolw entki obu wyżej w ym ienionych 

.szkól P. C. K. sk ładały  po raz p ierw szy przyrzeczenie sióstr P. C. K . następującej treści: 
„ P r z y r z e k a m  i o b i e c u j ę  b y ć  w i e r n ą  i d e i  C z e r w o n e g o  

K r z y ż a ,  p r z e s t r z e g a ć  n a k a z ó w  e t y k i  z a w o d o w e j ,  w y p e ł n i a ć  
s w e  o b o w i ą z k i  s u m i e n n i e ,  n i e  u c h y l a ć  s i ę  o d  p i el ę g n o- 
w a n i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  c h o r y c h  i p r z y c z y n i a ć  s i ę  do  
s z e r z e n i a  z a s a d  z d r o w o t n o ś c i  i h i g i e n y  ż y c i a  c o d z i e n n e g o  
n a  t e r e n i e  m e j  p r a c y “ .

Z UNIWERSYTECKIEJ SZKOŁY PIELĘGNIAREK W KRAKOWIE
W dniach 4, 5 i 6 kw ietn ia  1938 roku odbył się egzam in dyplomowy uczennic 

k u rsu  XIX,  a dn ia  7 kw ietn ia  b. r. o godzinie 12.30 rozdanie dyplom ów w sali Dzie­
kana tu  W ydziału L ekarsk iego  U. .1. O trzym ały dyplom y następujące absolw entki:

Jan in a  Antychowicz, K am ila Moskal,
Ludw ika Bogdańska, A niela Mularczyk,
H elena B iskupek, W alentyna Sidwa,
Jan in a  Dzikiewicz, Olga Stankiew icz,
B arbara  Dziukiew icz, M aria Stocka-Sosnowska,
B arb a ra  Englicht, Jan in a  Szybalska,
A niela G alęziowska, S iostra Zdzisław a Ślusarczyk,
Irena  Gałęzyka, Jadw iga  Św italska,
R uta H ilke, Jan in a  T arnaw ska,
K rystyna K irchner, L idia Tucholke,
Jadw iga  K rasińska , Jadw iga  Wiricza,
B arbara  Kunz, B arbara  W isław ska,
W anda M arszalek,

Na pożegnanie absolw entek  odbył się w spólny obiad w Szkole, a potem  zorga­
nizow any przez ku rs  najm łodszy (XXIV) podw ieczorek pożegnalny urozm aicony bardzo 
udanym i niespodziankam i.



Na podw ieczorek ten  oprócz D yrekcji i wykładow ców  przybyła jedna  z byłych pa­
cjentek, k tó ra  przez dłuższy czas leżała na jednym  z oddziałów  szkolnych i znała p raw ie  
w szystkie uczennice XIX kursu . W kró tk im  przem ów ieniu w yraziła n iezm ierną wdzięcz­
ność i przyw iązanie, jak ie  odczuwa dla uczennic, k tó re  ją  pielęgnow ały  i podkreśliła  
czym jest dla pacjentów  trosk liw a i serdeczna opieka p ie lęgn iarska . Odczytano też list 
długoletn iego pacjenta K lin ik i C hirurgicznej, który w serdecznych i wzruszających 
słowach w yraził to samo.

W szystkie absolw entki m ają zapew nione posady.

KRONIKA
SPRAWOZDANIE Z 13 WALNEGO ZEBRANIA STOWARZYSZENIA ZAWODOWYCH 

PIELĘGNIAREK I HIGIENISTEK W POZNANIU

Z ebran ie  odbyło się w Szkole P ie lęgn ia rstw a  PCK. przy udziale 15 członkiń: 
pp. Stenclówny, K archow skiej, Sobiechówny, S ibilskiej, N ow akow skiej, S iko rsk ie j. 
A leksandrowiczówny, Żukow skiej, Leichertów ny, W odzianki, Pajchlów ny, Pohlów ny, 
W olskiej, Jarczew skiej, G ierszew skiej.

Z ebran ie  zagaiła  p. Sobiechów na, prosząc na przew odniczącą zeb ran ia  p. Stenc- 
lównę, na  sek re ta rk ę  p. Pajchlównę.

P. Sobiechów na, ustępująca przew odnicząca S tow arzyszenia, odczytała protokół 
z poprzedniego W alnego Z ebran ia  z dn ia  18 lutego 1937 r., k tóry  został przyjęty  bez 
zastrzeżeń, spraw ozdanie roczne z działalności Stow arzyszenia za czas od 18 lu ­
tego 1937 do ‘24 lutego 1938, oraz spraw ozdanie kasow e, w  zastępstw ie nieobecnej 
skarbniczki. K om isja rew izyjna po tw ierdziła  zgodność spraw ozdania  kasowego. Z ebranie' 
udzieliło  jednogłośnie absolutorium  ustępującem u Zarządow i, przy czym p. Stenclówna 
serdecznie podziękow ała ustępującej przew odniczącej za jej owocną pracę.

W ybory drogą ogólnego porozum ienia dały następujące w ynik i: Przew odnicząca 
p. W eim anów na, w iceprzew odnicząca p. Sobiechów na, sek re ta rk a  p. Jankow ska, w za­
stępstw ie p. Jarczew ska, skarbn iczka p. Szulczewska, kom isja rew izy jna: pp. S ikorska, 
R ebelków na, członek Z arządu p. Stenclówna. Na w niosek p. Sobiechówny jako sta łego  
gościa Z arządu w ybrano p. Pohlów nę.

P re lim inarz  budżetow y na rok 1938/39 odczytała p. Sobiechówna. Został jedno­
głośnie przyjęty. W ykreślono z pozycji w ydatków  p ren u m era tę  czasopism, k tó re j 
w roku bieżącym n ie  będzie się kontynuow ało z powodu za m ałego za in teresow ania 
się koleżanek pozamiejscowych tą  spraw ą.

P re lim inarz  w ydatków  Stow arzyszenia na rok 1938/39 w ynosi:
Specjalna pożyczka celem dokształcania s i ę .......................................... zl. 400.—
W ydatki k a n c e l a r y j n e ........................................................................................„ 70.*--
H e r b a t k i ..................................................................................  . . 65.—
W ykłady ................................................................................................................  50.—
S kładki do P. S. P. Z ........................................................................................... 350.—
Koszta w yjazdu na zjazd P. S. P. Z. i zeb ran ia  Zarządu . . „ 70.—
W ydatki n ieprzew idziane i r ó ż n e ............................................................ „ 00.—

Razem . . . z ł .  1.065.—

Dochód stanow ią sk ładk i członkowskie.
W yniki obrad kom isji im. FI. N ightingale P. S. P . Z. zreferow ała p . S tenclów na.

W wolnych w nioskach p. Stenclówna podała projekt, by na W alnych Zebraniach 
w sali obrad  w isiał sz tandar Stow arzyszenia — pro jek t spo tkał się z ogólnym uznaniem .

P. A leksandrow iczów na proponuje, by na zebran iach  om aw iać cel i znaczenie 
należenia do Stow arzyszenia, gdyż młodsze koleżanki nie o rien tu ją  się w tym — 
p. Stenclówna zaznaczyła, że byłoby to bardziej celowe, gdyby D yrekcja Szkoły om a­



w ia ła  te spraw y z kończącymi słuchaczkam i i jednocześnie zachęcała do w stąp ien ia  
do Stow arzyszenia.

P. Pohlów na zaprojektow ała, by Stow arzyszenie wyznaczyło pew ną sum ę na  po­
życzki dla koleżanek, k tó re  chciałyby pojechać do W arszawy, celem przeszkolenia 
się, szczególnie w dziedzinie p ie lęgn iarstw a społecznego. Z ebran ie  jednogłośnie p ro jek t 
ten przyjęło, przeznaczając w p re lim inarzu  budżetow ym  na ten cel sum ę 400 złotych.

P. Sobiechów na odczytała sta tu t Stow arzyszenia.
Z ebran ie  zostało zakończone tradycyjną herbatką .

Sprawozdanie przewodniczącej 
za czas od 18 lutego 1937 r. do 24 lutego 1938 r.

W okresie  sprawozdaw czym  odbyło się 10 zebrań , w  tym 1 nadzw yczajne w grudn iu  
1937 roku.

Stałym i gośćmi naszych zebrań  były absolw entki Szkoły K rakow skiej, za co im 
serdeczn ie  dziękujem y. W zebran iach  kw ietniow ym  i listopadowym  w zięły udział 
uczennice najstarszego  kursu  Szkoły P ie lęgn iarstw a PCK.

Dwa zebran ia  odbyły się w Szkole P ie lęgn iarstw a PCK., pozostałe w 7 Szpitalu 
Okręgowym .

P r o g r a m  z e b r a ń
Oprócz om aw ianych spraw  bieżących, został odczytany w m arcu a rtyku ł d r W lad. 

B rodow skiego „ B a r b a r z y ń s t w o  p s e u d o - n  a u k o w e “, w kw ietn iu  w ygłosił re fe ra t 
prof. Z abrzeski „ W a l k a  o n i e p o d l e g ł o ś ć  P a ń s t w a  P o l s k i e g o " ,  w m aju  został 
odczytany m e m o r i a ł  nadesłany  z P. S. P. Z. w s p r a w i e  s z k o l e n i a  p i e l ę g n i a ­
r e k ,  w  październ iku  s p r a w o z d a n i e  p r z e w o d n i c z ą c e j  z e  z j a z d u  P.  S. P.  Z. 
w W i l n i e ,  w listopadzie — re fe ra t „O s p o s o b i e  p o b i e r a n i a  m a t e r i a ł u  z a ­
k a ź n e g o  i w y s y ł a n i a  g o  d o  p r a c o w n i  b a k t e r i o l o g i c z n e j " ,  w  g rudn iu  tow a­
rzyskie zeb ran ie  gw iazdkow e, w  styczniu re fe ra t p. W andy Szum anów ny „O z a b a w i a ­
n i u  c h o r e g o  d z i e c k a “.

K ażde zebran ie  m iesięczne było poprzedzone zebraniem  Z arządu, k tórego bezpo­
ś red n ią  p racą  było:

1) zaabonow anie pism : „Z w ierciad ła" — m iesięcznika lite racko-satyrycznego , 
„M erkuriusza  Polskiego" — tygodnika polityczno-społecznego, „Prosto  z Mostu" — 
tygodnika literackiego, „T ęczy" — m iesięcznika oraz „K ob ie ty  w Świecie i w  Domu". 
Ż pism tych utw orzono bib lio tekę lotną, z k tórej korzystały członkinie Stow arzyszenia, 
p racujące w  Poznaniu oraz k ilka z prow incji;

2) dostarczenie kom isji im. FI. N ightingale P. S. Z. P. k ilku  przedm iotów  porce­
lanow ych ręcznie m alow anych we wzory w ielkopolskie i kaszubskie, oraz „bam berk i"  
d la  bazaru , o tw artego  podczas M iędzynarodowego K ongresu P ie lęgn ia rek  w  L ondynie;

3) w pisan ie  się na członka Tow arzystw a Przeciw gruźliczego W ileńsko-Trockiego;
4) u rządzen ie  w śród członkiń poznańskich zbiórki pieniężnej na  pomoc zimową 

dla bezrobotnych. Z ebrano  40 zł.;
5) w  m aju  urządzono wycieczkę do Ludw ikow a.
K ontak t z członkiniam i Stow arzyszenia, m ieszkającym i poza Poznaniem , utrzym y­

w ano przez w ysyłanie spraw ozdań kw artalnych  i w ysyłanie kom unikatów  Zarządu.
W okresie  sprawozdaw czym  przybyło 9 nowych członkiń: pp. Kocielska, Rebel- 

ków na, L eichertów na, P iątkow ska, Rem bow ska, Żukow ska, Porankiew iczów na, Kusze- 
lew ska, Z achorska. — W ypisało się 5 członkiń: p. S tylo-Jagalska, Gogolin-Boznańska, 
L ejanka, Popław ska, D ronianka. —  Skreślono 3 członkinie z pow odu n ieopłacania 
sk ładek.

Liczba członkiń w roku  1938 wynosi 61.
Jes t to liczba n iew ielka w porów naniu  z ogólną liczbą absolw entek Szkoły, liczba, 

k tó rą  oby udało się zwiększyć Zarządow i w roku  1938/39.
Życzę, jako  ustępująca przew odnicząca, jak najpom yślniejszego rozw oju naszem u 

S tow arzyszeniu oraz chciałabym , by było ono jednym  z najlep iej zorganizow anych i n a j­
w ydatniejszych w swej pracy.



Sprawozdanie kasowe 
za ezas od 13 lutego 1937 r. do 13 lutego

D o c h o d y :
Składki . ............................................................
O dsetki b a n k o w e ....................................................

„ od pożyczek . ..............................
Zwrot w ypłaconych p o ż y c z e k ..............................

R o z c h o d y :
W ydatki k a n c e l a r y jn e ..............................
H e r b a t k i ....................................................
Składka do P. S. P. Z ..............................
W yjazd na zjazd do W ilna . . . . .
W ykłady ....................................................
W ypłacono p o ż y c z k i ............................................
W plata na P. K. O....................................

P ien iądze Stow arzyszenia są złożone:
W K. K. O. ni. P o z n a n ia .....................................
W P. K. O. na książeczce prem iow ej 
W kasie  g o t ó w k a ....................................................

1938 r.

zł. 986—
V) 56.81
w 3.91
i? 715—

zł. 1.762.02

zł. 65.27
n 60.33

302.—
v>

w

U D .----
20—

V) 1.130—
w 24—

zł. 1,732.60

zł. 2.148.31
« 152.—
w 248.81

zł. 2.549 12

Z Polski i z całego świata
LEKARSKA TAJEMNICA ZAWODOWA

O statnio Izby L ekarsk ie  zajm ow ały się sp raw ą sk ładan ia  przez lekarzy zeznań 
w  w ypadku pow ołania ich na św iadków  przez w ładze sądow e i adm inistracyjne. Izby 
w ydały przypom nienie, w skazujące na obow iązek zachow ania tajem nicy zawodowej. 
L ekarz może składać zeznania o pacjencie tylko wówczas, gdy jest powołany jako 
św iadek w spraw ach  karnych , zeznania sk łada przy drzw iach zam kniętych. Tylko 
w raz ie  nieodzow nej potrzeby sk łada  zeznania w spraw ach cywilnych.

WALNE ZEBRANIE POLSKIEGO ZWIĄZKU PRZECIWGRUŹLICZEGO
W dniu  10 kw ietn ia  odbyło się w W arszaw ie Zwyczajne W alne Z ebran ie  P. Z. IJ. 

przy licznym udziale przedstaw icieli Tow arzystw  Przeciw gruźliczych z całego k ra ju .
Do Prezydium  Z ebran ia  zaproszono dr. Cz. K ujaw skiego, P rezesa Wojew. Tow. 

Przeciw gruźliczego w T arnopolu, jako przew odniczącego i dr. St. K arasińskiego, jako 
sekre tarza .

W alne Z ebran ie  przyjęło do wiadomości spraw ozdanie prezesa P. Z. P. Dyr. D ep. 
J. A dam skiego oraz udzieliło Zarządow i absolu torium  za rok 1936/37.

Przedm iotem  obrad  był stan działalności przeciw gruźliczej na te ren ie  Państw a. 
W alne Z ebran ie  dało w yraz przekonaniu , że konieczne jest najrychlejsze w prow adzenie 
ustaw y o zw alczaniu gruźlicy, gdyż odraczanie uchw alenia ustaw y jest szkodliw e dla 
całości w alki z gruźlicą. W alne Z ebran ie  powzięło uchw alę, polecającą Zarządow i 
Zw iązku czynienie wszelkich s ta rań  i wysiłków, aby w ustaw ie o zw alczaniu gruźlicy, 
będącej obecnie w Sejm ie, przeprow adzono konieczne uzupełn ien ia , w myśl dezydera­
tów, w ysuw anych przez szereg  lat przez W alne Z ebran ia  Związku oraz w ypow iedzia­
nych ostatnio przez przedstaw icieli św iata lekarsk iego . W alne Z ebran ie  w ypowiedziało 
się dalej za wzmożeniem akcji propagandow ej i uśw iadam iającej w społeczeństwie, 
dalej za ruszeniem  z miejsca spraw y tw orzenia domów izolacyjnych dla n ieuleczaln ie 
chorych oraz za należytym  uposażeniem  poradni przeciwgruźliczych. W alne Z ebran ie  
stw ierdziło  z zadow oleniem  stan  pom yślnej współpracy na te ren ie  w alki z gruźlicą 
Zakładu U bezpieczeń Społecznych i Ubezpieczalni Spoleoznych.

Po uchw aleniu  budżetu  P. Z. P. na rok 1938/39 dokonano w yborów uzupełn ia­
jących do Zarządu P. Z. P.



KU CZCI Ś. P. PROF. WACŁAWA JASIŃSKIEGO
W lutym  b. r. odbyła się w K linice Chorób Dziecięcych U. S. B. w W ilnie u ro ­

czystość odsłonięcia tablicy d la uczczenia pam ięci ś. p. prof. W acława Jasińsk iego , 
pierw szego niezapom nianego k ierow nika  K ilniki.

WILEŃSKA PORADNIA PRZEDŚLUBNA
Niedawno w  W ilnie przy ul. Zam kow ej 8, otw arto  poradnię przedślubną i m ał­

żeńską, zorganizow aną przez Zrzeszenie L ekarzy K atolickich. Z adaniem  poradni jest 
udzielan ie  porad  eugenicznych oraz m ałżeńskich w duchu katolickim . Między innym i 
celem poradni jest uniem ożliw ienie zaw ieran ia  związków m ałżeńskich przez ludzi, 
którym  nie wolno tego uczynić ze w zględu na ich stan  zdrow ia.

Z PRAC WARSZAWSKICH OŚRODKÓW ZDROWIA i OPIEKI
W II O środku Z drow ia i Opieki w W arszaw ie zorganizow ano dla chłopców 

14—19-letnich kurs w yrab ian ia  zabaw ek. W iększość chłopców nie ukończyła szkoły 
powszechnej, część uczęszcza do szkól w ieczorowych, a ci, co ukończyli szkolę nie m ają 
pracy. Pod k ierunk iem  w ykw alifikow anego in s tru k to ra  uczą się oni w yrab ian ia  za­
baw ek drew nianych, a na zam ów ienie metalowych i t. p. Chłopcy są dożywiani.

II Ośrodek Z drow ia prow adzi ponadto 6-tygodniowy kurs gońców, na który  uczę­
szczają chłopcy, k ierow an i przez inne ośrodki, oraz przez B iuro Pośrednictw a dla Mło­
docianych Funduszu Pracy. P rogram  k u rsu  obejm uje: znajomość W arszawy, poczty, 
te legrafu  i telefonu, banków , b iu r podróży, poza tym sprzątan ie  oraz w ychow anie 
fizyczne. Chłopcy zw iedzają ponadto różne instytucje, a po skończeniu k u rsu  p rak ty ­
kow ać’ będą w ośrodkach.

K ilka ośrodków  organizuje ku rsy  2 lub 3-m iesięczne gospodarstw a domowego 
dla ubogich kobiet. K ursy obejm uje gotow anie, sp rzą tan ie  i szycie, przygotowując ko­
biety zarów no do racjonalnej pracy we w łasnym  domu jak  i do pracy pomocnic do­
mowych.

W ram ach akcji pomocy dla chorych na gruźlicę, I Ośrodek Zdrow ia rozdaje 
wszystkim chorym zarejestrow anym  w przychodni ta lerze, łyżki, w idelce, noże, a n ie ­
którym  rów nież kom plety pościeli. W najbliższym  czasie podobne rozdaw nictw o p ro ­
wadzić będą rów nież i inne ośrodki.

POGRZEBY UBOGICH
W skutek porozum ienia m iędzy W ydziałem  O pieki Społecznej Zarządu W arszawy 

z K atolickim  Stow arzyszeniem  G rzebania  U m arłych, w pogrzebach ubogich karaw any  
konne zostały zastąpione karaw anam i sam ochodowym i. Ma to w ielk ie  znaczenie dla 
rodzin, k tóre  do tej pory m usiały iść piechotą za karaw anem  na odległy cm entarz na 
B ródnie, co było powodem, zwłaszcza w zim nych porach roku, licznych przeziębień  
i chorób.

SZCZEPIENIA OCHRONNE PRZECIW DUROWI PLAMISTEMU METODĄ WEIGLA
W r. 1932 U niw ersy tet katolicki w P ek in ie  zorganizow ał pracow nię, sporządzającą 

szczepionki m etodą lw ow skiego uczonego, prof. W eigla. Podczas gdy od roku 1906doi93Ó  
na 130 m isjonarzy katolickich, którzy zm arli w Mongolii, 88 zm arło na d u r plam isty, 
od chwili zaprow adzenia szczepień do roku 1935 nie było w śród m isjonarzy zgonu na  
du r plam isty. Obecnie zaszczepiono m etodą W eigla 2.000 osób.

PROJEKT ZASTĄPIENIA LEKARZY DOMOWYCH
Od jesieni 1938 praw dopodobnie zostaną skasow ani t. zw. lekarze domowi Ubez­

pieczalni Społecznych, a zastąpią ich m ałe am bula to ria  dzielnicow e, w których p ra ­
cować będzie k ilku  lekarzy różnych specjalizacji, i zaopatrzonych w podręczną ap tekę . 
Spraw a ta ma być rozstrzygnięta w najbliższym  czasie.

ZDOBYCZE MEDYCYNY

O pow staw aniu  laktacji.
W edług dr. H offm anna z D usseldorfu w przednim  piacie przysadki mózgowej 

kobiety istn ieje  oddzielny horm on, który  zaczyna w ydzielać się po porodzie. Czyn­
ność w ydzielania horm onu pobudzona jest zapew ne usunięciem  łożyska. P rzed  porodem  
ów horm on laktacyjny nie da się w ykryć w moczu ciężarnych, natom iast od 3—4 dnia



po porodzie znajduje się go dużo o ile kobieta m a pokarm , gdyż mocz kobiet, k tóre  
n ie  m ają pokarm u, horm onu laktacyjnego n ie  zaw iera. W strzykiw anie horm onu lakta- 
eyjnego kobietom , posiadającym  nieznaczną ilość pokarm u, zw iększało tę ostatn ią 
dw ukro tn ie  — nie zawsze jednak , przypuszczalnie dlatego, że niedostateczne w ydzie­
lanie  horm onu jajnikow ego podczas ciąży n ie  rozw inęło należycie gruczołów sutko­
wych. (G inekologia Polska, 1—2, 1938).

Leczenie w ymiotów u ciężarnych prom ieniam i R entgena.
L ekarze sowieccy zastosow ali z pow odzeniem  naśw ietlan ie  okolicy kręgów  p ie r­

siow ych kobiet ciężarnych, cierpiących na  wym ioty niepow ściągliw e (h y p e re m e s is  
g ra v id a ru m ).  U większości leczonych kobiet, będących w 6—8 m iesiącu ciąży, u k tó­
rych w ymioty w ystępow ały do 30 razy na dobę — w yniki były doskonałe: wymioty 
ustąp iły  po upływ ie 24—48 godzin. (G inekologia Polska, 1—2, 1938).

Z arazki grypy
Na posiedzeniu dorocznym Poznańskiego Tow. Naukowego w listopadzie 1937 roku, 

prof. Hoffm ann przytoczył rezu lta ty  badań  uczonych am erykańskich , angielskich  i fran ­
cuskich  nad  zarazkiem , powodującym  grypę. Na podstaw ie tych badań  stw ierdzić można, 
że grypę w yw ołuje zarazek  przesączalny, zaś czynnikiem  dopełniającym , w arunkującym  
częstość zakażenia, jest laseczka Pfeiffera. (Nowiny L ekarsk ie , m aj 1938).

Leczenie gruźlicy o trzew nej helio terap ią .
W edług sław nego lekarza  szw ajcarskiego, dr. R ollier n ieum ieję tne  leczenie słońcem 

gruźlicy otrzew nej doprow adzić może do zaostrzenia procesu choroby. Leczenie słoń­
cem  należy stosow ać stopniowo, zaczynając od podudzi do stóp, później całych kończyn 
dolnych aż do pochwin, co odprow adza k rew  z jam y brzusznej i k la tk i p iersiow ej 
i zm niejsza zapalne p rzekrw ien ie  otrzew nej. Dopiero po pewnym  czasie zacząć można 
naśw ietlan ie  b rzucha i to zawsze po uprzednim  naśw ietlen iu  kończyn, trw ającym  koło 
30 m inut. W dalszych okresach można stosować słońce rów nież i na górną część tułow ia. 
Jednak  zawsze należy p rzestrzegać nasłoneczniania kończyn conajm niej 3-krotnie 
dłuższego, niż reszty  ciała. K obietom w okresie  m iesiączkow ania, b rzucha naśw ietlać 
n ie  należy. (Nowiny L ekarsk ie , m aj 1938).

KOMUNIKAT POLSKIEGO TOWARZYSTWA HIGIENICZNEGO

W CZTERDZIESTOLECIE

POLSKIEGO TOWARZYSTWA HIGIENICZNEGO
ODBĘDZIE SIĘ W DNIACH OD 29 — 30 CZERWCA 1938 R.

XI ZJAZD HIGIENISTÓW POLSKICH
pośw ięcony  zagadnieniom  zdrow otnym  w si.

Tem aty referatów  podanych w programie szczegółowym, odnoszą się do niez­
miernie ciekawych i aktualnych zagadnień z zakresu organizacji opieki zdrowo­
tnej i społecznej na wsi, a wygłaszane będą przez najw ybitniejszych znawców. 

O w szelkie bliższe inform acje zw racać się należy d o :

O d d z ia łu  P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  H ig ie n ic z n e g o

Komitet wykonawczy XI Zjazdu Higienistów Polskich, Lublin, Krakowskie Przedni. 20
R edaktor i w ydaw ca odpow iedz ia lny : H anna C hrzanow ska.

A dres A dm in istracji: M aria S tarow ieyska, K raków , ul. św. Krzyża L. 11.

D rukarn ia  K rakow skich  Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych nod zarz. R. Ferka  K raków  św. K rzyża 11.



N O W E  W Y D A W N IC TW A :
D r H enryk  G noiński: 0  p rzetaczan iu  krw i. S tr. 16. W arszaw a 1938. 

Ż a rz . Gł. P. C. K.
D r B ronisław  H ryniew iecki: P ierw sza pomoc w7 nagłych w ypadkach. 

K ró tk i podręczn ik  d la  san itariu szy  fabrycznych. S tr. 42, z ilu str . W arszaw a 
1938. W ydaw n. C entr. Zw. Ś redn . i D robnego P rzem ysłu  w Polsce. Zł. 2.

D r M arcin K acprzak: Z drow ie w chacie w iejsk iej. W yd. 4-te, z ilu ­
s trac ja m i. S tr. 105. W arszaw a 1938. C entr. K om itet do S praw  Młodzieży 
W ie jsk ie j. Zł. 0.50.

D r J . R osenfeld: 0  operacyjnym  leczeniu  ra k a  prostnicy . S tr. 40. 
W arszaw a  1938. E skulap , Monogr. lek a rsk ie  d la  lekarzy  prak tyków . 
Z ł. 1.50.

Ks. d r  Szwejnic: R achunek  sum ien ia m łodzieży polsk iej. R ekolekcje 
o g ó lnoakadem ick ie  wygłoszone w kościele św. A nny w W arszaw ie w 1934 
ro k u . W yd. 2-gie. S tr. 24. W arszaw a 1938.

D r E. W asiu tyńsk i: Choroby żołądka. P rzebieg , p rzyk łady  leczenia, 
■dieta. L eczenie ziołam i w opracow aniu  d la  w szystkich. Z ilustr. S tr. 58. 
S tów . P rac . Księg. Zł. 1.80.

D r Józef Z aw adzki: K rótk i ry s ratow nictw a dla w szystkich. W yd. 6-te, 
:z ilu s tr . S tr. 151. W arszaw a 1937. Nakł. Tow. Dor. Pomocy Lek.
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J  OGŁOSZENIE KONKURSU 1

|  Rada K ursu P iastu n ek  podaje do w iadom ości: 1

|  W akuje m iejsce  in stru k to rk i n a  K ursie  P ia s tu n ek , | 
1 w  D om u Ks. B od u en a , W arszaw a, N ow ogrodzka 75. |
1 W a ru n k i: W y m a g a n e  u k o ń c z e n ie  2 i 1/ 2 le tn ie j  S z k o ły  P ie lę g n ia r s tw a  o ra z  |  
1 p r a k t y k a  in s t r u k to r s k a  i p r a c a  p r z y  n ie m o w lę ta c h . W ynagrodzenie: m ie -  1 
, i  s z k a n ie ,  ż y c ie  i 116  zł. g o tó w k ą ,  lu b  b e z  m ie s z k a n ia , 16 4  zł. i ż y c ie . |  
I  P o s a d a  w a k u je  o d  1 w rz e ś n ia  lu b  15 w rz e ś n ia  b . r .  1
§ Podania  należy przesyłać pod ad resem : 1
i  RADA KURSU PIASTUNEK, WARSZAWA NOWOGRODZKA 7 5 . |
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I  OGŁOSZENIE KONKURSU 1

|  Zarząd M iejski w  król. s to ł. m ieśc ie  Lw ow ie ogłasza konk urs |

1 na stanowisko pielęgniarki I
J  w  M iejskim  O środku Zdrow ia w e  L w ow ie. |
|  Kandydatki na pow yższe stanowisko pow inny posiadać: §

l ) O b y w a te ls tw o  p o ls k ie ,  2) n ie p r z e k r o c z o n y  4 0 - s tv  r o k  ż y c ia ,  |  
§  3) ś w ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  d w u le tn ie j  s z k o ły  p ie lę g n ia r s k ie j .  1
3  W ynagrodzenie w edług umowy. Posada do objęcia natychm iast. |
I  U dokum entow ane należycie podan ia  w raz z życiorysem , należy w nosić zaraz do 1

W ydziału I P rezy d ia ln eg o  Zarządu M iejsk iego w e  L w ow ie  
1 w  te rm in ie  najdale j do dn ia  15 w rześnia. |
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PIERWSZA

POLSKA WYSTAWA SZPITALNICTWA
10 IX .  —  2 X . 1938

w  nowo budującym się gmachu szpitala w ojskow ego przy 

Alei Niepodległości w Warszawie

Biuro W ystaw y: W arszaw a, Boduena 2 m. 2

KONGRES DZIECKA w WARSZAWIE
2 —  4 X .  1938

Biuro Kongresu: Warszawa, Koszykowa 19

XIII WALNY ZJAZD

POLSKIEGO STOWARZYSZENIA PIELĘGNIAREK
Z A W O D O W Y C H  

W a rsza w a ,  12, 13, 14 X I .  1938


